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y Hongkongu odkopano 200 trupów. 

ii todt t armatnicii spada na izanglaj. 
H0NK0NG, 3 . 9 . — W czasie wiel 

*je8X> tajfunu, jaki przeszedł nad Hongkon 
FLERN wczoraj, zginęło bardzo wiele ludzi, 
j™ domach zawalonych na rynku Tai-Bo 
j^grzebano 80 zwłok, tale że razem z 120 

lokami odkopanymi poprzednio, liczba 
:,AR wynosi 200 osób. Flotylle statków ry 

9ckich, które tajfun zastał w morzu, zo 
' % kompletnie zniszczone. Liczba ofiar 

V§ród rybaków nic jest ustalona. Linia ko 
Nowa Kanton-Kou-Lun używana głównie 
dla przewozu towarów, została poważnie 
«*zkodzona. Naprawa tej l inii potrwa oko-
|° 5-ciu dni. 

BOMBARDOWANIE TRWA. 
SZANGHAJ, 3 . 9 . — O g. 1 1 nasile-

HŁ ognia artyleryjskiego okrętów japoń-
5^Kh wzmogło SIT,'. Japończycy oświad-
2*ją. że OGNIEM tym chcą zniszczyć gnia 

karabinów maszynowych i stanowiska 
rtyzantów, którzy atakowali okręt ad-
falski „ Idzumo" i konsulat japoński. 
(ANIE ORGANIZACYJ PACYFISTY 

( Z N Y C H . 
W A S Z Y N G T O N , 5. 9 . — Sześć du-
!h organizacyj pacyfistycznych zwróci-

• p e do prezydenta Rooscvelta telegra­
f i e żądając zastosowania prawa usta-
aJ. o neutralności wobec konfliktu chin-

f rof . Kot 
^ O L N I O N Y z aresztu. 

„ ^RAKOW, 3 . 9 . — WCZORAJ WIECZOREM 
r°STAŁ WYPUSZCZONY NA V/>LNQŚĆ Z ARESZTU 
r TRAKOWIE PROF. U. J. DR. STANISŁAW KOT, 
Aresztowany PRZED kilku dniami W związ-
v z wydarzeniami w Małopolsce. 

Dolar 5.27 
Kurs oficjalny. Bank Polski kupował 

po 5.27, funty angielskie po 20.22, 
^ajcarskie — 121.25 (za 100), 

Mtcuskic — 19.75, za l iry włoskie 
!il£ 0"o 2 3 . 1 0 

sko - japońskiego. Organizacje te doma­
gają się m. i. aby transportowiec „Wich i -
ta" i inne statki amerykańskie, które zdą­
żają do Chin z transportami materiału wo­
jennego, zawróciły z drogi. 

Poscl czechosłowacki ™ 
opuścił Lizbonę. 

LIZBONA, 3.9 — Poseł czechosłowa­
cki w Portugalii Fiedler opuścił dziś Lizbo­
nę, udając się do St. Jean de Luz. W ten 
sposób Portugalia nie ma swego przedsta­
wiciela w Pradze, a Czechosłowacja w L i ­
zbonie. Stosunki dyplomatyczne są osta­
tecznie zerwane. 

Przed zajęciem portu Gijon 
WSZELKI OPOH M B * OZ LI W * 

SALAMANKA, 3 . 9. — Radio Espana 
komunikuje, że okręty powstańcze, wspo­
magane przez samoloty, blokują całkowi­
cie port Gijon. 

SZCZEGÓŁY ZATOPIENIA STATKU. 
ATENY, 3. 9. — Korespondent Ha-

vasa donosi: szczegóły zatopienia parow­
ca sowieckiego „Marakoeff" o pojemności 
5.500 tonn przedstawiają się następująco: 
Statek sowiecki szedł z jednego z portów 
czarnomorskich, kierując się do Sete z ła­
dunkiem asfaltu. We czwartek rano statek 
sowiecki spotkał na wodach terytorialnych 
greckich pomiędzy wyspą Skiros Psara 
w odległości mniej więcej 6 mil od wyspy 
Skiros łódź podwodną. Łódź podwodna 
dała strzał ostrzegawczy, na co kapitan 
statku sowieckiego odpowiedział wyrzucę 
niem bandery sowieckiej, po czym niezwło 
cznic przystąpił do spuszczania łodzi ra­
tunkowych, w których zajęło miejsce 36 
osób załogi oraz trzy kobiety. Łódź pod­
wodna storpedowała wówczas statek, a je 
dnocześnie Iwyrzuciła powstańczą flagę 

hiszpańską. Statek sowiecki zatonął na­
tychmiast. Wybuch torpedy uszkodził je­
dną z łodzi, zabijając marynarza. Łódź 
podwodna odeszła w kierunku północno-
wschodnim. Załoga statku sowieckiego 
spędziła cały dzień w łodziach ratunko­
wych i dopiero rankiem następnego dnia 

r a m a t 2 5 m a r y n a r z y . 
kuteczne ratowanie B Ł Ą K A J Ą C Y C H S I Ę R O Z B I T K Ó W 
NOWY JORK, 3.9 — W odległości 25 

Jil od wybrzeży Florydy zatonął wczoraj 
wrtowiec żeglugi przybrzeżnej „Tar-
Na pokładzie znajdowało się 25 hi-

•załogi. 
Agencja Reutera donosi, że statek o-

I^rony wybrzeży „T ry ton" odnalazł łódź 
pUmkową z 9 i U ( jźmi załogi. W łodzi ra-

c

5 %erć 

tunkowej marynarze wieźli ciało kapitana 
statku. JEDEN z marynarzy natychmiast po 
zatonięciu statku, wyskoczył z łodzi ratun 
kowej i popłynął samotnie do brzegu. Ma­
rynarz płynął 24 godziny. Pozostałą część 
załogi w liczbie 14 osób znaiazł „T ry ton" 
w łodziach ratunkowych błąkających się 
po zatoce meksykańskiej. 

ofiary prądu elektrycznego. 
podczas manipulowania żarówką. 

Onegdaj w pobliskim 3. 9 

l.'nym dniu. W pierwszym wypadku po-
^ e n i u uległ mieszkaniec Mstowa 33-letni 

"isław Bekus, zatrudniony przy czysz-
kloacznego na terenie posesji 

Krakowskiego. Bekus przez wła-

porażenia prądem elektrycznym w 

Pt? l u d o , u 

Iacji elektrycznej. 
Elektrownia natychmiast wysłała do 

Mstowa swoich elektrotechników t. zw. 
„pogotowie" celem zbadania -przyczyny 
tragicznych wypadków. 

spotkała statek grecki zdążający do Smyr 
ny. Statek ten doprowadził szalupy do por 
tu. Kapitan statku sowieckiego oświadcza, 
że po storpedowaniu „Marakoeff" łódź 
podwodna spotkała statek-cysternę, nie­
znanej kapitanowi przynależności państwo 
wej, lecz łódź prfdwodna nie zatrzymała 
go, pozwalając mu bez przeszkód odejść. 

OPÓR NIEMOŻLIWY. 
SALAMANKA, 3. 9 . — Radio Espana 

donosi, że według wiadomości nadchodzą 
cych z Gijon, syndykaliści zamierzają od­
dać miasto wojskom powstańczym, prze­
konani, że wszelki opór jest niemożliwy. 
Wiadomość ta potwierdza się również I 
z innych źródeł. 

KOMUNIKAT „RZĄDOWY". 
MADRYT, 3. 9. — Donoszą z odcinka 

Pozoblanco, że w pobliżu drogi Alcara-
cejo w kierunku Puerto CaItraveno wo j ­
ska rządowe odniosły sukces przesuwając 
te stanowiska naprzód o 6 kim. i zdoby­
wając szereg ważnych punktów mimo opo 
ru powstańców. 

DALSZE SUKCESY POWSTAŃCÓW. 
SALAMANKA, 3 . 9 — Komunikat pow­

stańczego sztabu głównego donosi: Na 
froncie Santander wzdłuż wybrzeża, jak 
również i w części górskiej zajęliśmy sze­
reg miejscowości m". in. Vs ie Tudes Bar-
rago i Dobres. W czasie operacji wzięto do 
niewoli jeden batalion asturyj.ski. Na fron­
cie Asturii i Leon wczoraj rano pod Port i l -
la de la Reina poddała się kompania nie­
przyjacielska. Na froncie aragońskim w o j ­
ska nasze posuwają się na wschód. Na oct-
cinkti Belchite wszystkie ataki nieprzyjacie 
la zostały odparte. Na odcinkach Penar-
roya pod miejscowościami Cerro deł Toro, 
Sierra Grana i Cerro Mulba natarcie nie­
przyjaciela zostało odparte z dużymi dla 
niego stratami. Lotnictwo strąciło dwa sa 
moloty nieprzyjacielskie. 

„ c z m -

C Z Y N 
SPÓŁDZIELNIA H A R C E R S K A 

ŁÓDŹ, UL PIOTRKOWSKA 146 
Telefon 233-99. 

POLECA 

u SEZON SZKOLNY 
MATERIAŁY NA MUNDURKI 
Mundurki, czapki, fartuchy, oznaki szkolne, 

P. W. i innych organ. 
KOSTIUMY GIMNASTYCZNE 

Sprzęt sportowy i turystyczny 
Pończochy, skarpetki 

Własne pracownic: 
krawiecka, czapnicza, hafciarska i rymarska. 

OiSbiiu przez Chińczyków forl Wusung. 

Fort Wusung na północ od Szanghaju onegdaj zdobyty przez wojska japońskie, 
SAG został wczoraj po zażartej walce odbity przez wojska chińskie. 

Umierający kupiec na wozie. 
Mapad bandycki pod Grodnem 

PODSTĘP KAPITANA STATKU. 
BONE (Algier), 3 , 9 — W porcie tutej 

szym od 10 dni stał hiszpański statek rzą­
dowy „Marenegro", który wiózł z Odessy 
ładunek, składający się z czołgów i samo­
lotów. Wczoraj kapitan statku korzystając 
z nieobecności połowy załogi, powrócił na 
pokład z częścią załogi sympatyzującą z 
powstańcami i nim zdołano się zorientować 
podniósł kotwicę i odszedł w kierunku Sar­
dynii. 

GRODNO, 3.9 — W dniu wczorajszym 
w godzinach rannych furmani jadący dro­
gą koło Berszt pow. Grodzieńskiego zau­
ważyli w przydrożnych zaroślach stojącą 
furmankę, na której leżał jakiś człowiek. 

Zaintrygowani tym stwierdzili, że na fu 
rze znajduje się jakiś ciężko ranny kupiec. 

Zaalarmowane władze bezpieczeństwa 
w dochodzeniu ustaliły, że ciężko rannym 
był kupiec Szwedzki z Nowego - Dworu 

pow. Szczuczyńskiego k'.-Lidy, który po­
wracając po sprzedaniu towaru w Druskieni 
kach, został obrabowany przez nieznanych 
bandytów i ciężko poraniony. 

Ofiarę bandytów przewieziono do szpi 
tala w Grodnie, gdzie nie odzyskawszy 
przytomności zmarł. Zmarły osierocił 3 
dzieci i żonę. 

Za bandytami wszczęto energiczny po­
śc i g . 

-•o-

t , • nieostrożność dotknął się przewodów 
^'rycznych i poniósł śmierć na miejscu. 

^ ^ drugim wypadku poniósł śmierć 
v ''etui Tadeusz Sowiński z Mstowa, któ 
^ r°v\ nież, jak Bekus, śmierć swoją spo-

przez własną nieostrożność ma­
glując około lampki 1 

•le zaznajomiony z 
elektrycznej 

urządzeniem 
nie 

sta-

I IflWl 
Strajk obiął tylko robotników Kanalizacyjnych. 

ŁÓDŹ, dnia 3 września. — Wczoraj 
po południu wybuchł nieoczekiwanie 
strajk na robotach sezonowych, obejmując 
część zatrudnionych robotników 

GROSA WOJ NY. 

"PO 
oska piechota przy zdobywaniu jednego z najważniejszych punktów strategicz­

nych pod Pekinem. 

udziału i ingeren 

BIAŁYSTOK, 3.9 — Wczoraj wydarzy 
ła się katastrofa na szlaku kolejowym Bia 
łystok — Baranowicze. 

Pociąg osobowy, idący z Białegostoku, 
najechał na 95 kilometrze toru w pobliżu 

Brząsnowicy na półciężarówkę. Wskutek 
zderzenia według dotychczasowych infor-
macyj, 8 osób odniosło rany, dwie zaś zo­
stały zabite. 

1 wofny na Dalekim Wschodzie. 
Strajk wybuchł bez 

cji zw. zawodowych. 
Tło tej (dezorganizowanej akcji jest na 

stępujące: Poprzedni strajk został zlikwi 
dowany na skutek oświadczenia prezyden 
ta Godlewskiego, że sezonowcy w formie 
swego rodzaju wyrównania, otrzymają po 
30 zł każdy. Kwota ta miała być wypła­
cona sezonowcom pod koniec września 
lub w początkach października. 

Zarząd Miejski wczorajna poczet tej 
kwoty wypłacił sezonowcom po zł 12.-

Robotnicy sumy tej nie przyjęli i roz­
poczęli strajk. 

Dziś strajk objął tylko odcinki robót 
kanalizacyjno - wodociągowych, gdzie 
okupywano tereny pracy. 

Natomiast na robotach plantacyjnych 
drogowych wszyscy zatrudnieni pracują. 

Dr med. 
Wacław Kokorzecki 

p o w r ó c i ł 

C h o r o b y w e w n ę t r z n e i n e r w o w e 

M A G I S T R A C K A 8, te le f . 2 1» maszynowych przeprawia się w pobliżu Szanghaju przez 
Przyjmuje od 2 - 5 op w niedziele 1 święta j 

od 1 0 - 2 pp rzekę. 
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Sędziwa kierowniczfca ajencj i pocztowej 

Ż U C H W Ą U T N A P A D N A POCZTA* 
Z Rohatyna donoszą: 

Do Rohatyna woj. stanisławowskie na 
deszia wiadomość o zuchwałym napadzie 
rabunkowym na ajencje pocztową w pobli­
skiej miejscowości Firlejów. 

.Kierowniczką tej ajencji jest 60-letnia 
urzędniczka Łopatyńska. W nocy około 
godz. 2-ej włamali się rdbusie do biura 
ajencji łączącego się z mieszkaniem kierów 
niczki. Sprawcy przy pomocy łomów wy­
ważyli drzwi, po czym dwaj bandyci uzbro 
jerti w rewolwery ' wtargnęli do bkira, 
gdzie obudzona ze snu Łopatyńska przygo 
towywała swój rewolwer służbowy no 
strzału. Rabusie rzucili się ha nią 1 po o-
bezwładnieniu zabrali jej rewolwer marki 
„Nagan", następnie steroryzowali Łopatyń 
ską, żądając Wydania pieniędzy. 

Łupem bandytów padł rewolwer oraz 
gotówka nieustalonej wysokości, stanowią 

" ca własność prywatną Łopatyńskiej. W 
czasie napadu bowiem nie było w urzę­
dzie większej gotówki, ponieważ ajencja 
odsyła codziennie pieniądze do Rohatyna. 

Uciiroutie szkoły powszechnej • 
upolowali dwa białe krety, 

L I P N O , 3. 9. — Uczniowie szkoły powgze 
chnej w Czernikowie (pow. Lipno) upolowali 
dw» zupełnie białe krety, co b;*wa bardzo rząd 
kim wyfiadkiem. 

Zostały one wypchane i umieszczone w tam 
t e j i i e j ezkole. 

6-ciu, 
straży 

Ogółem sprawców napadu było 
przy czym dwóch z nich stało na 
przed domem. 

Kiedy po odejściu rabusiów Łopatyń 
ska próbowała zawiadomić tck-ft-i cznie 
o napadzie wiedze, stwierdziła, żc prze­
wody telefoniczne, łączące ajencję z Roha 
tynem, były przerwane. 

Na miejsce rabunku zjechał nacz. u-
rzędu śledczego ze Stanisławowa. 

Dochodzenia w toku. Policja jes już 
na tropie sprawców. 

Uruchomienie 2 wie kich fabryk. 
Ponowne zatrudnienie znalazło ok. 2 0 0 0 osób 

CZĘSTOCHOWA, 3. 9. — Po kilku 
tygodniowej przerwie ruszyła fabryka 
Mottów, unieruchomiona w dniu 17 lipca 
w związku z urlopami robotniczymi i chwi 
lowym brakiem zamówień. Na razie przy 
jętych zostało do pracy około 1.500 robo 
tników, ponowne przyjęcie zaś do pracy 

pozostałych 500 nastąpi w dniu 13 bm. 
Jednocześnie dowiadujemy się, że w 

dniu 6 bm. zostanie uruchomiona zapal-
czamia, zatrudniająca około 200 robotni­
ków. 

Fabryka pozostawała nieczynną -od po 
łowy lipca. 

Z liniale mód 
BBaflBKraasjm- •••aur-aaisaaa 

JESIEŃ - ZIMA 
w wielkim wyborze poleca: 

Biuro „PROMIEŃ" 

Łódź Andrzeja Nr. 2 »*«> 

O&l̂ kćiny syn 

usiłował udusić ojca. 
RADOMSKO, 3. 9. — Oncgdaj o ma 

ło nie doszło w Radomsku przy ulicy Ką-
tnej 36, do ojcobójstwa, jakiego usiłował 
dokonać obłąkany 24-letni Tadeusz Da­
wid. 

Miody ten człowiek, dopiero niedawno 
uległ pomieszaniu zmysłów 1 odtąd choro 
ba postępowała stale naprzód. 

Oncgdaj obłąkany w ataku szału rzu­

cił się na swego ojca 60-letniego starusz 
ka i chciał go udusić. 

Na krzyk ofiary obrąkańca, zbiegli się 
sąsiedzi i wyrwali staruszka z rąk waria­
ta. 

W przededniu tego wypadku obłąkany 
groził rodzinie wymordowaniem długim 
nożem kuchennym. 

Młodzież szkolna w świątyniach 
jutro pierwszy dzień zajęć. 

ŁÓDZ, 3. 9. — Dziś rozpoczął się rok 
szkoiny 1937-38 we wszystkich zakładach 
naukowych tak w szkołach średnich jak i 
powszechnych. 

Piękne początki września 
S t a n p o g o d y w Ł o d z i . 

ŁÓDŹ, 3. 9. — Dziś o godzinie 9-ej 
tano temperatura w słońcu wynosiła w 
śródmieściu 21 stopni powyżej zera. W 
ciągu nocy ubiegłej najniższa ciepłota w 
tym samym miejscu wynosiła plus 17 sto­
pni. Ciśnienie barometryczne 758 milime­
trów. Zapowiedź pogody słonecznej i cie­
plej. Słabe wiatry z kierunków południo­

wych. 

[ień Parylewitzowei w proessie Fleischero we). 
Przemówienia prokuratorów. 

K H A K Ó W , 8. 9. — W procesie Fleischoro-
wej i tow. nastąpiły wczoraj przemówienia o-
slcaiżyciell publicznych. Pierwszy p rzemawia ł 
prok. Uarbacryński, który napiętnował rolę 
niesławnej pamięci Wandy ParylewiczoweJ, któ 
ru swym postępowaniem szargała dobre imię 
sądownictwa polskiego, żona wysokiego dygni­
tarza starała się za marne grosze nakłaniać 
podwładnych swego męża do naruszania k a r ł y 
nalnych obowiązków sędziego. 

Kompromitująca korespondencja, znaleziona 
w domu rodziny Fleischerowej w Tarnowie nic 
pozostawia co do tego ani cienia wątpliwości, 
ani promienia złudzeń, a co więcej, z kores­
pondencj i t e j gtajo się w idocznym, i e Wanda 
Parylowiczowa, celem prowadzenia swego ha­
niebnego procederu, u t w o r z y ł a związek ludz i , 
którzy pośredniczy l i między nią a zaintereso­
w a n y m i osobami . 

Z ko le i przeszedł p r o k u r a t o r d<> nakreś len ia 
w sposób ogólny dzia ła lności i n t e r w # y jne j 
zw iązku , zapowiadając, że szczegółowy j e j o-
brnz nakreślił następny mówca oskarżenia . 

Następnie szczegółowo zajmuje się przed­
stawieniem roli poszczególnych oskarżonych. 

D r u g i i ko le i przemówił prok. Żeleński z 
Warszawy , k tó rego przemówienie zawiera ło w 
soblo bardzo wiole mocnych akcentów. 

Stw ie rdz i ł on, że Parylewiczową cechowa­
ła energ ia , s p r y t , próżność i pycha. Fleischero 
wa s ta ła na czele sza j k i , j e j pomocników i ró­
wnocześnie eksploatowała j e j w p ł y w y za pie­
niądze . 

W końcu prokurator prosił o zastosowinłe 
najwyższego w y m i a r u k a r y . 

W godzinach porannych młodzież zgro­
madziła się w gmachach szkolnych, skąd 
pod opieką nauczycieli i wychowawców 
udała się do świątyń, przy czym nabożeń­
stwa dla młodzieży szkól powszechnych 
odbyły się o godz. 9-ej, dla młodzieży 
szkól średnich o godz. 10-tej. 

Po nabożeństwach młodzież udała się 
do domów. 

Zajęcia szkolne rozpoczną się dopiero 
w dniu jutrzejszym. 

* » * 
W związku z rozpoczęciem się nowego 

roku szkolnego, w dniu wczorajszym od­
były się konferencje rejonowe kierowni­
ków szkół powszechnych. Konferencjom 
tym, których odbyło się 5, przewodniczyli 
podinspektorzy szkolni. Tematem obrad 
były sprawy organizacyjno-administra­
cyjne. 

Wybuch maszynki s i rytuswej. 
K R O M K A POGOTOWIA RATUNKOWEGO 

ŁÓDŹ, dn ia 3 września. — N a posesj i nr. 
8 p rzy u l . Bobrowej w Rudzie Pab ian ick ie j , An 
t on i K l i m e k , 37 - le tn i właściciel domu, w cza 
sie kopan ia do łu studziennego spowodował osu 
nięcie z iemi , k t ó r ą został p rzysypany na głębo 
kości pa ru me t rów . N a szczęście z iemia nie 
zasypała K l i m k o w i g ł owy , dz ięk i czemu n ie 
został on uduszony, u legając jedyn ie c iężkiemu 
nadwyrężen iu k l a t k i p ie rs iowe j . 

N a miejsce wypadku p r z y b y ł lekarz Pogo­
tow ia , k t ó r y opa t rzy ł K l i m k a i pozostawi ł go 

na dalszej ku rac j i w domu. 
— Dziś przed godziną 6-tą rano 25 - lotnia 

Helena Pop ławska, zamieszkała przy ul icy \ \ ' j 
towsk ie j 4, w czasie przyrządzan ia śniadania 
spowodowała wybuch maszynk i sp i r y tusowe j i 
doznała si lnego poparzenia t w a r z y 1 1 2 s top­
n ia . 

Nieostrożną kobietę opa t rzy ł lekarz pogoto­
w ia , po czym pozostawi ł poszkodowaną w j e j 
mieszkan iu . 

ŻYCIE PABIANIC 

Rozwój czytelnictwa w Pabianicach 
Czytelnictwo w Pabianicach rozwija sie , stwierdzają raz jeszcze, żc czytelnia i biblio 

z roku na rok i obejmuje co raz szerszy ogól i teka miejska byiy niezbędne w życiu mla-
mieszkańeów miasta. Jest to znamienny rys sta. To też wszystkim tym, którzy' przyczy 
szczególniej dla miasta robotniczego, jakim 
są Pabianice, gdzie lwia cześć mieszkańców 
to n a p ł y w o w a ludność w ie jska , k tóra Btala 
się obecnie proletar iatem miejskim 1 której 
poziom ku l tu ra lno -oświa towy nie |est w y ­
soki'. ' W e d ł u g statystycznych danych Wy­
działu Oświaty i Kultury m. Pabianic w mie 
siacu styczniu rb. publiczna bibliotekę i czy­
telnię miejską odwiedziło 108 czytelników. 
W tym samym czasie wypożyczono, do czy­
tania 169 tomów książek. W miesiącach na 
stępnych liczby te rosną stale i to w znacz­
nym stopniu. W miesiącu lipcu statystyka 
wykazuje już 764 czytelników i 1302 wypo­
życzonych książek w jednym tylko miesią­
cu. Ogółem w ciągu 7 micsircy rb. działal­
ności biblioteki i czytelni liczba czytelników 
wyniosła blisko 4.200 osób pizy blisko 7 ty­
siącach wypożyczonych tomów. Frekwencja 
dzienna w okresie 7 miesięcy przeciętnie wy 
niosła 140 czytelników. 

Czytelnia ponumeruje 16 dzienników, 13 
tygodników i 7 miesięczników. Wszystkie 
wymienione cyfry mówią same za siebie i 

l a irefC ogłoszeń 
redakcja nie odpowiada 

D r . m e d . H e n r y k Z i o m k o w s k i 
C h o r o b y w e n e r y c z n e m o c z . o p l c . o w o 

i s k ó r n e 
6-go S i e r p n i a 2. T e l e f o n 118 -33 

przyjmuje od 9—12 i 3—9 wiecz 
w niedziele i święta od 9—12.w poi. 

Dr med. 

Edward R E I C H E R 
s p e c j a l i s t a c h o r ó b s k ó r n y c h , w e n e ­

r y c z n y c h i s e k s u a l n y c h 
p o w r ó c i ł 

Leczenie promieniami Roentgena. 
P o ł u d n i o w a 2 8 , tel. 201-93 

o rzyjmuje od 8—11 rano i od 6—8 wlecz 
w niedziele i święta od 9—12 w poł. 

Dr med. N I T E C K I 
c h o r o b y s k ó r n e , w e n e r y c z n e 

i m o e s o p ł c i o w o . 
P O W R Ó C i t 

NAWROT 3:., front, I piętro Tel. 213-18 
p r z y j m u j e o d 8 — 9 . 3 0 r. i o d 5 . 3 0 — 9 w. 
w n i e d z i e l e i ś w » t a o d 9 d o 12 w p o i 

Or neti. 

H. R O Z A N E R 
i p e j a l i s t a c h o r ó b w e n e r y c z n y c h , s k ó r 

n y c h i s e k s u a l n y c h , 

p o w r ó c I ł 
Narutowicza 9, fr. II piętro 
CeL 128-98 przyjmuje od 9—1 ' od 5—B wiecz 

D H. B R A U N 
Choroby s k ó r n e i w e n e r y c z n e 

>. C e j i e n i a m 4 t e l . l O O 

P I E R W S Z A 

Przychodnia Wenerotoglczna 
l e c z e n i e cbor. w e n e r y c z n y c h 

i s k ó r n y c h 
Z A W A D Z K A 1 , t e l e f . 1 2 2 - 7 3 
czynna od 8 r. do 9 wiecz. P o r a d a 3 zł 

Dla pań oddzielna poczekalnia. 

s. Dr med. 

G A W i N S K l 
p o w r ó c i ł 

P o ł o ż n i c t w o i c h o r o b y Kob ece 
B a ł u c k i R y n e k 3 telef. 148-80 

przyjmuje od 4—7 wlecz. 

Dr med. 

B I B E R G A Ł 
choroby skórne, weneryczne I seksualne. 

Zawadzka 10, tel. 106-30. 
przyjmuje od o—I I rano I od 5—8 w. w nie­

dziele I święta od 9—1 po pol. 

Or H E N R Y K O W S K I 
S p e c j a l i s t a c h o r ó b wenerycznych, 

skórnych > kobiecych 

ul- TRAUGUTTA 9, " S J 
pr.yjm. le od 8 - 1 1 , . . , od 6-'» " ' " f 
w o l .d . lo l . . i w I c U od * - 1 2 30, po P»« 

D r . m e d . 

A L B E R T G O T L I B 
a k u i z e r — g i n e k o l o g 

p o w r ó c i ł 
u l . P i o t r k o w s k a 2 6 , tel. 177-50 

prayjm. ed 4 — 7 w. 

P r y w a t n a P r z y c h o d n i a 

WENEROLOGICINA 
lerr.en.ie chorób wenerycinycb I skórnych 
Piotrkowska 161 

Od 8 r. do 9 w., w niedz. i sw. od 9 do 11.30 w pol 
1'anie przyjmuje kobiet* . lekart 

PORADA 3 25Ł. 

Dr G . R Y D Z E W S K I 
lekarz b, Warszawskiego Szpitala ś« Łazarza 
s p e c c h o r ó b s k ó r n y c h i w e r u r y c s n y c n 

Z a m e n h o f f a l i r . 6 
przyjmuje od 6—8 wiecz. w niedziele 

i święta od 10—12. rano. 

L E K A R Z - D E i T Y S T A 

S. W A T N I C K A 
p o w r ó c i ł a 

ul. Kap] a rkowskiego 65, te!-172-33 
(Róg Lubelskiej), tront I piętro, 

przyjmuje od «. 9 do 1 w poł. i od 3—8 w 

Dr med. 

H G U T S T A D T 
Akuszer - ginekolog 

p o w r ó c i ł 
Z a c h o d n i a 6 6 tel. 1 2 9 - 5 2 

Przyjmuje od g 10—12 i 5—7 w. 

mli się w mnieiszcj lub większej mierze do 
powstania biblioteki miejskiej, należy się 
serdeczna podzięka. 

ROZBIÓRKA SZPETNEGO DOMU. 
Walący się już od starości w gruzy drew­

niany dom przy u!. Warszawskiej 17. będą­
cy własnerkią sukcesorów Lidzbarskiego, z 
polecenia starostwa powiatowego w Łasku, 
zostanie rozebrany w ciągu 3 tygodni. Dom 
ten szpecił jedną z głównych ulic Warszaw­
ską i groźbą zawalenia 3ię stwarza! niebez­
pieczeństwo dla jego mieszkańców. 

MASOWA BÓJKA. 
Kilku podchmielonych osi tiników wszczę 

ło kłótnie na jednej z ulic miasta, a następ-
i nic bójkę między sobą. Powstało zbiegowi­
sko ciekawe przebiciu bójki, które rozpm-

I szyła dopiero przybyła na miejsce zajścia po 
lic ja. Bijących sig osobników rozdzielono I 
Odstawiono do komisariatu. Są to Klimek 

i Zdzisław i lan (Leśna 63), Bryl Henryk 
(Złota 5) i Bryl Franciszek z |utrzkowic, gm 
Widzew. Spisano im protokóły. 

POWRÓT WIOSNY-
Na posesji domu przy L sw. Jana 22 ro ­

snący tamże kasztan zakwitł po raz wtóry. 
Ludzie uważała to za prognostyk pięknej 

jesieni. 

K R A D Z I E Ż S U K N I . 
Jakiś nieznany sprawca skradł w Rzeźni 

Miejskiej suknie zielonego koloru, wartości 
kilkudziesięciu złotych na szkodę zatrudnio­
nej tamże Goral Reginy, zamieszkałej przy 
ul. Wiejskiej 26. 

DOKĄD Pó IDZIEMY PO PRACY. 
Kino Oświatowe u l Gdańska. „Ogród 

Allacha". Przepiękny film wschucu. 

1DARZENIA i W Y P A D K I . 
( —) Gabinet angielski postanowił na wczoraj-^ 

84}'m posiL-dzcuiu wzmocnić flotę na Morzu Śród-
zii-imi} ni, w związku z napadem nieznanej lodzi 
podwodnej na Uontrtorpedowicc brytyjski. Powstań 
n a łódź podwodna zatopiła wezoraj parowiec so­
wiecki „Molakiew", 

(—) W Mckues (Marukko) doszło do rozru­
chów na ile. wydawania wody dla ludności. PodczM 
starci? 13 Bł$t> zostaio zabitych, 51) odniosło ran?. 

(—) Prezydent Koosevelt podpisał ustawę, * 
zasadzie której hel został uznany za materiał 
jenny. 

(—) Wczoraj zderzyły się dwa samoloty 
skowe podczas lotu ćwiczebnego nad przybrzeżni! 
mi skałami Atwirli Gapc w pobliżu l lu l l . 

Obydwa samoloty spadły na skuły i spłonę"" 
Spod ich s/rzutków wydobyto zwęglone zwłoki cif 
neh osób, stanowiących ich załogę. 

(—) Premier Goering wygłosił przemówienia I 
w którym nawołuje Niemców zagranicznych do hjCł 
no-ci z Itzrszą i grozi żydom odwetem, w razi* 
gdyby podjęl i na nowo bojkot przeciw N«cmco»i 

(—) Policja powiatu warszawskiego aresztowi 
la Feliksa Lataszkn, zamożnego rolnika, zamieszk 
łego we W lochach pod Warszawą, który w dzi 
byt statecznym obywatelem, a w nocy bral udti i 
w napadach bandyckich. 

(—) Dziś odbywu się w Sądzie Ap.-lacyjiiym * 
Wilnie proces Wolfa Szczerbowskiego, skazanego nł 
karę śmierci za zabójstwo wywiadowcy ip. Kf 
dziory. 

(—) Wczoraj przybył do Warszawy estoński M 
nister spraw zagranicznych Akel. W poniedziałek 
min. Akel zostanie przyjęty przez Prezydenta K-P-

(—) W ambasadzie francuskiej w Warszawi* 
wybuchł pożar, który ugaszono. Okazało się, te <>-
gicń podłożył Jankiel Uimant (Żcluzna 76), który 
oświudczył, ie była to demonstracja przeciwko Fratl 
r j i za to, żc nie dość energicznie popiera czerwony 
rząd w Hiszpanii. 

(—) Sąd Okręgowy w Kaliszu wydal wyrok 
głośnej sprawie o utrzymywanie łtoiunkó 
letnimi. 

Wyrokiem tym zostali skazani: Fran 
Krawczyk na rok więzienia, Stefan Kokociński I 
10 miesięcy więzienia, Wy won Lewkowicz 
miesięcy więzienia, Maks Don 
więzienia, W ładysław (ioszczurny 
zicnia, Mojsze llirszbcrg na 8 
Cezary llrauu na 8 miesięcy . 
cha na 8 miesięcy więzieniu, Hersz Kogala na * 
miesięcy więzienia, Wincenty Ziarkowski na 6 mis* 
sięcy więzienia i Józef Leszczyński na miesiąc wir 
zicnia. 

Pozostali oskarżeni w liczbBa 16 zostali uniłl 
wimi ieni . 

W motywach Sąd zaznaczył, ło dwie i dz ie * 
czyn: Andrzejewska i Jaworska wyglądem swy* 
robiły wruicnie, że mają więcej jak 15 lat ort 1 

że wszystkie dziewczyny prowadziły się nienior*!* 

wyrok * l 
6w a nis f l 
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Wszyscy skazani, którzy odpowiadali z więzieni' 
zostali zwolnieni ał do uprawomocnienia się wyro­
ku, a zaliczeniem aresztu tymczasowego. 

(—) Warszawa opracowała projekt budowy k»* ) 
lei podziemnej. Koszt pi.TWS/ej linii Żolihori ^ y w 

Mokotów ma wynosić 75 milionów złotych. 
(—) Wczoraj prezydium miastu ł.odzi usul'' 0 

już plan sesji budżetowej tymczasowej rady niW I Pol ic i 
skiej, wyznaczając trzy kolejne posiedzeniu ple"*'! Afg^ • 
nc. Posiedzeniu te odbędą się w dniach 7, 8 V 1 Jana 
wjueiniu. . ; J ^ A f Ł : ^ 7 

i i * * " r T ^ W ? ) b " r * 1 JLIIW^' Mi" 1 | t - J ( ^ ^ 
wnaHanlll arnrr 

W) bór (i il li-uuiów 
po czym, po 

renta budżetowego arlw-
cant: się drugie czytanie bo" nu rok 1 "37/38, połączone z dyskusją *•"** 1 dżetu 

ruiną. 
Nu posiedzeniach w środę i czwartek toczyć " I 

będzie wyłącznie dyskuiju budżetowa, w ten »P°" 
sóh, że l>.'/pośrednio po ukończeniu drugiego t"" 
tania, SOłtąpi trzecie, wroz z dyskusją 6zrzególo*''• 
a później uchwalenie liudżetu en bloc. 

Prawdopodobnie te trzy posiedzenia wyczc*?1* , 
sprawy budżetowe. Lwentuidnie we wtorek 11 bav j 
odbędzie si(. jeszcze j.dno posiedzenie dodatkoW*i 

(—) W fabryce włókienniczej „Stradom" w Ca" 
storhowie, zatruduiującej 3000 robotników wyl iu l * 
zatarg nu tle orzeczeniu komisji rozjemczej o l ł 
proc niowcj podwyżce. Fubryka nie chce tej po f l 
w>żki zastosować, tłumacząc się, te odnosi się o»*1 
tylko do Łodzi. W sprawie lej ma InterwenioK** 
główny inspektor pracy. 

(—) Przy ul. Hymarskicj 23 ponió-1 śmierć p"' 
kopaniu studni 2l-letni Stanisław Szewczyk (Brt« -

ziinku 59). 
( _ ) Wczoraj na szosie Zgierskii-j w pobli** l 

posterunku policyjnego w Julianowie, nastąpiło | 
rżenie samochodu ciężarowego z wozem, pro*' ' 

Wił 
1 f- 4 ) B 

M a r i i 

samochodu 
dzonym przez l l . letnicgo Antoniego Ilanasiaka I 
wsi I "krzywice, gm. Piątek, pow. łęczyckiego. 

Wskutek zderzenia wóz został strzaskany, a a * 
. . u s , ' k »ozone. Iianasiak wypadł na liruk, odnosM* 

MCSkie obrażenia na całym ciek;. 
Szofer został przrz policję zatrzymany. °wieść 

HllK 
Z Y C I E Z G I E R Z A 

Po t r z y l e t n i m prowizorium 
normalny Z & R Z S ^ a MiefsKi. WW* 

0 c 

57 
przyjmuje od 8 do 1 -ej i 5 — 9 wiecz. 
N'edz. i święta ocl godz. 9 — 1 w poł. 

PANIE! wobec kryzysu szyjcie same. Kro 
ję i dopasowuję suknie, płaszcze, podług 

i najnowszych żurnali. 
1103, parter r.i. 2? 

Łódź, Piotrkowska 

oł 

Dr med. 

K L A C Z K O W A 
Jn ic tw . c h o r o b y K o o i e C i 

p o w r ó c i ł a . 
P i o t r k o w s k a 9 9 , 

t e l . 2 1 3 - 6 6 . 
a. rattik ud L0—U i od 5—8 p o i J O J 

W dn iu wczora jszym p, Leopold Za jączków 
aki nowozatwierdzony wiceprezydent Zg ie rza , 
z łożył w Urzędz ie Wo jewódzk im w Ł o d z i p rzy 
aiegę, a dz is ia j objął j U z urzędowanie. 

" N a l c i y nadni iemlć, ż e od czasu w y b o r u 
przez Kadę Miejska L. Zajączkowskiego na sta 
n i w i s k o wiceprezyuenta, a zatw ierdzen iem go 
przez M in i s te rs two up łynę ły 3 miesiące. 

Do obecnej chw i l i Zgierz posiada j uż k o m ­
p le tny Zarzrjd M ie j sk i , sk ładający się z prezy­
denta Świercza, wiceprezydenta Zajączkowskie 
go i czterech ławn ików pp. : inż . M i l i nowsk io -
go, Ł o d w i j a , Stasińskiego i Ka rche ra Pawła. 

Początkowo jednak prezydent Świercz sam 
sprawował bez żadnej pomocy zarżą J m ias ta . 
Od końca m a j a o t r zyma ł do pomocy w t y m 

[czasie wybranych ł awn i ków . Obecnie znowu u-
zupc ln i całkowicie Zarząd M i e j s k i p. L. Zającz 
kowsk i , j ako wiceprezydent. 

Należy nadmienić , że pełn i ł on j uż tę funk ­
cję przed k i l k u la ty . ' 

W ten sposób skończyło się Istniejące dotąd 
od przeszło 3 l a t p row izo r i um i na dłuższy 
okres czasu nastąp i spokó j . 

Ca łemu Z a r - ą d o w i M ie jsk iemu j uż komplet 
nemu, życzymy owocnej pracy dla dobra Pań­

s twa i naszego mias ta . 

„BORUTA" K O N C E R T U J E . 
J u t r o o godzinie 20 w sal i Tow. śp iew. „W 

tai*" ( k ino . A p o l l o " ) sekcja k u l t u r a l n o 
św ia towa K. S. „ B o r u t a " urządza w i e l k i kon­
cer t w łasne j o rk ies t ry symfon iczne j pod d y r » 
cją p. Nurk iew icza . 

Dochód a te j imprezy przeznaczono zosta' 
nie na L O P P . 

Uroczystość 
nabożeństwem o godzinio 

. . ś W I Ę j o D R U H E N " . 
W niedzielo, dnia 5 września mie jscowy * 

dzia ł Kato l i ck iego Stowarzyszenia M ł o d * ' * ^ 
Żeńskiej obchodzi t . zw. , ,święto Druhen"-

o rgan izacy jna rozpocznie . 
rano, podczas 

rego cały oddział p rzys tąp i do K o m u n i i * 
Następnie odbędzie się wspólne śniadanie- ^ 

Po po łudn iu na tomias t o godzin ie 17-30 ^ 
sa l i p rzy u l i cy Pi łsudsk iego 17, odb?dzic, m 
uroczysta Akademia , podczas k t ó r e j p n a w " 
nie wyg łos i ks . kanon ik d r A . Roszkowski , 
czym nastąpią deklamacje solowe i chora 

Dru t rą cześć wype łn i o b e r e k sceniczny P ' ju 
„ M a r y s i a " i arcywesoła jednoak tówka 

owa 

,Mnż z ogłoszenia" . 
Akademię zakończy ..cgnis/ko" 

urozmaiconym p rog ramie . 

http://mocz.oplc.owo
http://lerr.en.ie
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i ł na w c i o r a j * 
I Morzu Śród-
ucznanej łodii 
tyjski. Powstali 
j parowiec so-

SZŁO D O ROZRU-

DNOŚCI . P O D C S U 

ODNIOSŁO RUNY. 

SAŁ USTAWĘ, M 

A MATERIAŁ F 

SAMOLOTY w*f 
D PRZYBRZEŻNI; 

H U L L . 

JŁY I SPLONFŁJ1 

M E ZWŁOKI cif 

r 245 , , E C H O " Str. 3. 

„Ideały" a m e r y k a ń s k i e g o r o b o t n i k a fińscy kelnerzy w Ameryce urządza ą zołćrkę. 

Dziś pucybu - w końcu milioner. 
Szczęście l u b zdolność decydują. 
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Nowy Jork, we wrześniu. 
. AT do posunięć Roosevelta w Ameryce 

"'CBinialo wcale żadne ustawodawstwo 
*FYH\c. ,,Wolność" amerykańska zczwa-

jB»zystkim organizować się do walki w 
•nacn ogólnych praw bezpieczeństwa i 

#bra publicznego. Organizują się kapi-
JPiści, organizują się robotnicy. Pierwsi 
mają 

sprzymierzeńców; pieniądze i adwo-
k a '(j\v, którzy potrafią obejść wszelkie pra 
fro» mające rzekomo obronić ludność 
Pfzed zachłannością kapitału (naprz. p ia-

W° antytrustowe). 
1 Znany jest następujący fakt, będący cie 
r sWą ilustracją stosunków amerykań­
skich: 

W pewnym przedsiębiorstwie wybuchł 
8\rajk. Prezes i sekretarz zostali przeku-
P'eni przez fabrykanta, rozwiązali zwią-
,*ek. Robotnicy zdezorientowani, pozosta­
wieni bez wsparcia materialnego I moral-
B*8o skapitulowali i wrócili do pracy, 
[•brykant dopuszcza robotników spowro-
*tn do pracy pod warunkiem, że każdy z 

podpisze z nim kontrakt, źe nigdy 
•%:cj nic będzie strajkować i tytułem kau 

M złoży 50 dolarów. W razie przystąpie-
ffli do strajku straci posadę i 50 dolarów, 
•jobotnicy podpisują ten dokument, sporzą 
^Ony przez adwokata i mający wartość 
Piawną. 
jjeśli w Ameryce możliwe są takie „akty 
p iwne" to rzecz zrozumiała, źe nawet naj 
*piej uposażony pracownik nie jest jednali 
*°lny oil troski o swoje jutro. Myśl o 
^entualnej redukcji plac lub o całkowitej 
lekcji z posady zachmurza od czasu do 

LI*B oblicze pracownika amerykańskiego. 
* £ drugiej jednak strony trzeba pnnnę-

, ° ty | 1 1> z c warstwy robotnicze i praco­
wnicze wogóle, a w okręgach wytwórczo-

surowców w szczególe są bardzo kon­

serwatywne pod względem uświadomienia 
polityczno-społecznego. 

Robotnicy w ośrodkach węglowych i 
innych żyją i myślą jeszcze tak, jak ich 
przodkowie, emigranci z Angli i z przed 
300 lat. Jeszcze używają nawet dawnego 

narzecza, zachowują dawne tradycje i oby 
czaję, tak samo jak przechowują strzelbę 
do polowania z przed kilkuset lat. Doktry­
ny socjalne nie imają się ich wcale. Stano­
wią oni mocną ostoję konserwatyzmu we 
wszystkich dziedzinach. Nowe rzesze emi­
gracyjne innych narodowości zaasymilo-

wały się z autochtonami, jako znaczna 
mniejszość i jako warstwy nieoświeconc. 
Największa organizacja robotnicza, liczą­
ca 3 miliony członków 

jest całkowicie apolityczna. 
Przeciętny robotnik amerykański nie rozu­
mie i nie wierzy w żadne doktryny socjal­
ne. Ruch socjalistyczny w tak potężnym 
kraju przemysłowym jest bardzo słaby, 
komunistyczny jeszcze niklejszy. 

Do wyobraźni, serca i rozumu Amery­
kanina przemawia rzeczywistość amery­

kańska, której na imię wczoraj — roznosi-
ciel gazet, dziś milioner; wczoraj pucybut 
— dziś senator. 

Ford, Smith, dziesiątki multimilionc-
rów, setki milionerów, którzy przed laty 
czyścili buty, sprzedawali gazety, sprzą­
tali sklepy — 

to jego bohaterowie, 

jego ideały. 
— Może i mnie się uda, może nadejdzie 

chwila szczęścia i koło fortuny przy innie 
się zatrzyma. 

Przeciętny Amerykanin w chwili depre­
sji i katastrofy materialnej roi na Jawie 
sny o bogactwie, upija się haszyszem ma­
rzeń o szczęściu które i jemu może przy­

paść w udziale. Jeśli nie jemu, może syno­
wi , może córce. 

Rozsądniejszy już nie kładzie wszyst­
kiego na karb szczęścia, ale na poczet 
zdolności. 

— Ford milioner, ja biedak, bo on zdol­
ny, a ja nie. Nie socjalizm, lecz zdolność, 
talent decyduje. 

Z nizin do szczytów wiedzie szczęście 
albo zdolność do businessów — oto men­
talność amerykańska. 

Teorie zaś odpowiadające tej mental­
ności cieszą się wielkim powodzeniem. 

Senator Smith, obecny opozycjonista 
Roosevelta jest jedną z najpopularniejsz. 
osobistości. Sam niegdyś roznosiciel gazet 
obecnie główny współwłaściciel najwyż­
szego, 103-piętrowcgo drapacza chmur 

w Ncw-Yorku, Empire'u, głosi teorię, któ­
ra delektował się przeciętny Amerykanin. 

— Każdy człowiek ma swoją „okazję" 
aby zostać bogaczem. Należy ją uchwycić 
w odpowiednim momencie. Kto zaniedba 
swojej „okazj i " , do tego ona już nie 
wróci. 

Ilustrował to na sobie, jako na żywym 
przykładzie. 

W. Z. 

Kelnerzy chińskich restauracyj w Nowym Jorku przeznaczają część swych dochodów 
na cele obrony Chin i wręczają banknoty członkom chińskiej komisji zbiórek naro­

dowych. 
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Policja w Nicei aresztowała 17-letnic-
Jana Tołstoja, który uciekł z kolonii 

• o w c z e j dla małoletnich. Tołstoj ukradł 
ł „.. ' .* t w Grenoble, a w Nicei dopuścił się 

e ki|J(U kradzieży (motocykl, zegarek 
" Był on już kilkakrotnie aresztowa­

ny, lecz zawsze zdołał uciec. 
Jan Tołstoj jest wnukiem słynnego ro­

syjskiego pisarza Leona TołsUija, autora 
„Anny Kareniny", „Wojny i I \ )koju' : , 
„Zmartwychwstania" i wielu innych sław­
nych dzieł. 

Czy jesteś członkiem 
Ł . O . P . P . ? 

Matka katem własnych dzieci. 
Posłanie nieszczęśliwe! d z i e w c z y n k i • 

Żandarmeria w Trevoux (Francja) 
przeprowadziła na skutek doniesienia re­
wizję w mieszkaniu małżonków Prost, we 
wsi Saint-Trivierssu-Molgnans, oskarżo­
nych o złe obchodzenie się z własnymi 
dziećmi. Rewizja ujawniła niezwykłe szczo 
goły, świadczące o zupełnym braku po­
czucia ludzkości małżonków Prost. Mieli 
oni sześcioro dzieci, z których najstarsze 
liczy 14 lat, a najmłodsze — 18 miesięcy. 

Wiatr rozpędził narzeczonych 
S B M R M N I E J % Ą D R i r L O T N I K . 

Mimo że ostatnio na szczęście coraz 
mniej słyszy się o niezbyt mądrych rekor­
dach oryginalności uprawianych przez 
Amerykanów, niekiedy jednak zdarzają się 
jeszcze takie wypadki. 

Klasycznym ich przykładem może słu­
żyć zdarzenie, zanotowane przez całą pra­
sę nowojorską. 

Oto, amerykański lotnik Denis posta­
nowił wziąć ślub zc swą narzeczoną w ory 
ginalny sposób. Ponieważ bywały już ślu­
by w głębinach Oceanu i na sani~Ioc:c 

więc Denis wymyślił inny sposób. v/siadł 
wraz z narzeczoną i pastorem do samolotu. 
\V pewnym momencie wszyscy troje przy­
wdziali spadochrony i skoczyli. 

Pastor miał połączyć ich dłonio między 
niebem i ziemią. 

,W. pogoni za oryginalnością niemądry 
lotnik nie przewidział wiatru. Silna w i ­
chura natychmiast rozpędziła całą trójkę 
i spadli na ziemię, oddzieleni od siebie 
przestrzenia^wielu kilometrów. 

Ślub odbył się jednak na ziemi. 

Z dziećmi swymi małżonkowie Prost ob­
chodzili się bardzo źle, ale najgorzej ze 
wszystkich traktowali trzecią z rzędu có­
reczkę, która liczy obecnie 8 lat. Dziecko 
to było stale przywiązywane do kołyski 
i słrbo odżywiane, tak, że znajdowało się 
w stanie niedorozwoju fizycznego i umy­
słowego, 8-letnia dziewczynka miała 
wzrost i umysłowość zaledwie 3-letniego 
dziecka. 

Ciało jej było pokryte sińcami od ude­
rzeń, zadawanych jej przez wyrodną mat­
kę. Śledztwo wykazało, że mąż w tym ka­
towaniu dziecka brał udział tylko bierny, 
(gdyż jako człowiek słabego charakteru i 
niedorozwinięty umysłowo ulegał całko­
wicie wpływom swej żony, istnej megery. 

W jak okropnym stanie znajdowało się 
posłanie nieszczęśliwej dziewczynki, do 
którego była przywiązywali \ świadczy 
fakt, że poduszka na której spoczywała 
główka dziecka, była tak wygnieciona, że 
głowa znajdowała się niżej caiego tułowia 
a dziecko wisiało nieraz w powietrzu na 
sznurkach, którymi było przymocowane. 
Nieszczęśliwe dziecko oddano do szpitala, 
a wyrodną matkę aresztowano. Ojca pozo­
stawiono na wolności, gdyż nie jest on od­
powiedzialny za swe czyny. 

Maria Hempel-Gierdawa. 
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Młody rzeźbiarz, Jan Koper, postanowił — załatwi­
wszy wszystko z ojcem i uzyskawszy jego zgodę, — źe 
Michał Koperski jego model do pierwszej pracy, którą 
zamierzał dać na wystawę — mieszkać będzie w praco­
wni. 

— A co będzie jak ten piękny ptaszek którego dnia 
okradnie nas do ostatniej koszuli? — zapytał ojciec 
syna. 

— Daję ci, ojcze słowo honoru, że to niemożliwe! 
— zaprzeczył z oburzeniem rzeźbiarz — Z jego oczu w i ­
dać, że to najuczciwszy człowiek na świecie! 

— Ach, ty, zapalona głowo! Kiedy ty nareszcie spo­
ważniejesz! Kiedy zaczniesz patrzeć na życie i ludzi 
realnie, a nie z twego artystycznego punktu widzenia! 
Przecież już, niestety, wiele razy się na tym sparzyłeś, 
i pomimo tego zawsze jesteś ten sam! 

. — Ojcze, dzisiaj robiłem po południu szkic tego 
aktu. Chodź zobacz co za wspaniała budowa! Apollo! 
Istny Apollo! Co za szczęśliwy los, że taki właśnie mo­
del znalazłem! Co za szczęście! 

— Żeby tylko nie było z powodu tego szczęścia ja­
kiegoś nieszczęścia...-Ale co ja z tobą poradzę, chłopaku 
utrapiony... 

Kiedy zaczęła się właściwa praca nad rzeźbą prze­
niesiono się do pracowni, wynajętej u kamieniarza na 
ulicy Wiślanej. Rzeźba miała przedstawiać mężczyznę 
natiii-alnej wielkości dźwigającego nad głową olbrzymi 
głaz. Młodemu rzeźbiarzowi chodziło o oddanie plastycz­
ne wielkiego wysiłku człowieka. Gdy komponował osta­
tecznie pozę mężczyzny dźwigającego ciężki głaz, kazał 
Michałowi podnieść rzeczywiście duży kamień i chwilę 
potrzymać ponad głową i barami. 

Michał wykonał co mu polecono i przez chwilę trwał 
tak nieporuszony jakby zakamieniały w rzeczywistą 
rzeźbę. Wszystkie muskuły wystąpiły na rękach, karku 
i na udach rozstawionych nóg; pochylenie ciała na jed­
ną nogę trochę zgiętą w kolanie i tragiczny wyraz twa­
rzy Michała, który w tej chwili z goryczą myślał o tym, 
że jak błazen wyczyniać musi dziwne sztuki — mówiły 
aż nadto wyraźnie o potężnej walce człowieka, który 
choćby nawet poprzez ból, nie chce być zmiażdżonym 
przez ciężar na niego włożony. 

Miody rzeźbiarz patrzał przez chwilę na model pe­
łen zachwytu i natchnionej myśli i raptem zawołał: 

— To będzie się nazywać „Brzemię losu"! 
W tej samej chwili model drgnął i zwalił ciężką bryłę 

kamienia na ziemię, jakby z odrazą i rozpaczą. Stał je­
szcze z pochyloną trochę głową i ponurymi oczami wpa­
trywał się w młodego, rozentuzjazmowanego, z wypie­

kami na twarzy rzeźbiarza. „O jakże straszliwie prawdzi­
wa będzie ta rzeźba... — myślał — jakże straszliwie 
prawdziwa... i na pokaz ludziom wystawiona..." — wy­
buchnął raptem przykrym, ostrym, jak zgrzyt żelaza 
śmiechem. 

— Tylko, źe brzemienia losu nie można tak ze siebie 
zrócić, jak ja zróciłem ten kamień. — Znowu roześmiał 
się jak poprzednio. 

AAłody człowiek wiedziony intuicją artysty teraz do­
piero wyczuł i dowiedział się z całą pewnością, że w 
człowieku, który przed nim stoi jest prawdziwy tragizm 
życia, jest jakaś straszliwa udręka, że on naprawdę dźwi­
ga jakieś okropne brzemię losu. Teraz dopiero uchwycił 
prawdziwy rys tej twarzy, treść jej wyrazu — zrozumiał 
tego człowieka. 

Podszedł do niego szybko, wziął go za rękę i rzekł 
z młodizieńczym żarem w źrenicach. 

— To co my razem stworzymy z tej bryły marmuru, 
która tam leży i którą kamieniarz z gruba ociosuje, bę­
dzie przepięknym dziełem, będzie wspaniałym potężnym 
wcieleniem bólu i męki ludzkiej! Pan jest nie tylko moim 
modelem, pan jest stokroć więcej! Pan jest moim na­
tchnieniem! Pan jest... — urwał, bo nie mógł mówić 
z nadmiernego wzruszenia. Łzy zaszkliły mu się w 
oczach i zdławiły gardło. 

Michał tak był zaskoczony tym nieoczekiwanym wy­
buchem zachwytu i entuzjazmu artysty, źe zapomniał na 
moment o sobie i teraz on z kolei patrzał z podziwem na 
młodego człowieka, który mu się naraz przedstawił jako 
ciekawa i nieprzeciętna indywidualność. 

Oddał mu silny uścisk dłoni i wiedział, że kiedyś 
napewno będą serdecznymi przyjaciółmi. 

I rozpoczęła się praca gorączkowa, wytężona, pełna 
podniecenia. Zapał artystyczny młodego rzeźbiarza, na­
tchnionego zapaleńca, udzielił się Michałowi. Bez znuże­
nia i bez znudzenia wytrzymywał długo męczące i nie­
wygodne pozy; śledził z zainteresowaniem szybkie po­
stępy pracy, widział że młoda ręka kująca marmur jest 
ręką prawdziwego geniusza. Nie rozmawiali ze sobą pra­
wie wcale, ale wyczuwali wzajemnie, jak dwie pokrew­
ne dusze. Michał uspokoił się nawet trochę wewnętrznie, 
jakby uciszył w targającym go wiecznie bólu i niepoko­
ju, gdy oto jednego dnia przeglądana przez obydwóch 
w czasie obiadu gazeta wytrąciła z równowagi tak jed­
nego jak i drugiego. 

To Michał przeczytał pierwszy sensacyjną wiado­
mość: 

„Dowiadujemy się z miarodajnych źródeł, ja­
koby zbiegły przed kilkoma miesiącami z więzie­

nia Michał Koper, znany i niebezpieczny bandy­
ta, który niejednokrotnie zadziwiał śmiałością 
i bezczelnością swych napadów — pojawił się 
obecnie na terenie Krakowa i jego okolic. Tajem­
niczy napad dokonany kilka dni temu, na sklep 
jubilerski na Sławkowskiej, o czym donosiliśmy 
na łamach naszego pisma, był prawdopodobnie 
organizowany przez Michała Kopera. Policja jest 
na tropie". 

Michał nie odrazu pokazał wiadomość tę mistrzowi. 
Najpierw sam zastanowił się nad nią. Wiedział dobrze, 
on jeden, że wiadomość ta jest mylna. Pamięta przecie 
dobrze tę straszną noc kiedy to, on — Jerzy Doreywa — 
opuścił Warszawę, i nie mając przy sobie pieniędzy na 
bilet kolejowy, piechotą puścił się w świat bez celu, bez 
planu, bez żadnej nadziei na lepsze jutro, z rozpaczą 
i straszliwym bólem w sercu. Gnał przed siebie bez wy ­
poczynku, jak gdyby uciekał od czegoś potwornego. Po 
kilku godzinach takiego marszu, wyczerpany i bez sił, 
minąwszy jakieś miasteczko leżące nad rzeką, zapadł w 
bezlistne gęste krzewy nad nią rosnące. Drżał z zimna, 
glod'u i potwornego zmęczenia. Wtedy to raptem posły­
szał rozgrywającą się niedaleko niego bójkę. Odgłosy 
które od niej dochodziły świadczyły, źe jest to rozgryw­
ka na śmierć i życie. W pewnym momencie usłyszał 
plusk wody, jak gdyby wrzucono do niej jakiś ciężki 
przedmiot. Słuchał w przerażeniu dalej, a gdy po pew­
nym czasie zapanowała zupełna cisza, ostatkiem sił po­
wlókł się w kierunku miejsca rozprawy, ślady pozosta­
wione na śniegu aż nadto jasno świadczyły o tym co się 
tu działo: zdeptany teren, do samej rzeki ślad na śnie­
gu wyraźnie powstały od ciągnięcia po nim czegoś cięż­
kiego. Jerzy ze zgrozą rozglądał się dokoła i raptem zo­
baczył leżący opodal na śniegu jakiś ciemny przedmiot. 
Podszedł i podniósł go. Była to czapka sportowa z du­
żym daszkiem. Obejrzał ją o tyle dokładnie o ile było to 
możliwym w nocy i przy tej okazji wyczuł że w jej den­
ku coś jest ukrytego. Okazało się, że z jednej strony 
podszewka była odpruta i źe czapka służyła jako kieszeń: 
schowana w niej była książeczka, wyglądająca z kształ­
tu swego na legitymację. Gdy zrobiło się widno, Jerzy 
przekonał się. że była to książeczk? wojskowa w y t a -
w :ona na imię Michała Kopera, lat 45, którego r y S 0 P i s 

mógł odpowiadać rysopisowi Jerzego. Musiała ons nale­
żeć do tego, kogo zamordowano i wrzucono do rzeki, bo 
żaden z napastników nie byłby jej zostawił nad brze­
giem 

U. c. n.); 
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EU! ZE IliLKT. 
Zycie Wttszawy wtotki w m i m 

Cyrulik Warszawski, sympatyczny tea­
trzyk pod dyrekcją Fryderyka Jarosyego, 
pioniera tradycyj „Qui-Pro-Quoków" i 
„Bandytów", teatrzyk, który rzetelną dwu 
letnią pracą'zdobył sobie zasłużone zau­
fanie publiczności i miano najweselszego 
leatril stolicy, otwiera obecnie trzeci z ko­
lei s^z r̂Tt pod znakiem humoru i satyry. — 
Cyrulik Warszawski zamierza trzeci nowy 
sezon wypChrtć satyryczno - politycznymi 
komediami muzycznymi oraz programami 
kabaretowymi-.o charakterze literacko -
artystycznym. Sezon otwiera 7 września 
głośna na całym świecie satyra muzyczna 
na Stosunki filmowe i prasowe pt. „Jaś u 
raju bram", z muzyką Reuatzky'cgo, w 
przeróbce l lemara. Jest to sztuka, która 
bije obecnie wszystkie rekordy powodze­
nia. W Wiedniu grano już ją 500 razy przy 
wypełnionej widowni. Tak samo „szła" po 
kilkaset irazjr w Paryżu, Londynie, Buda-
p e s z o i e , Zurychu i Pradze. Na czele po­
większonego zespołu wystąpią: Ordonó­
wna, Górska, Grossówna, Nohisówna, Ja-
rosy, Krukowski, Lawiński, Minowicz, Ol­
sza, R u i ! jen i Zawistowski. 

* * * 
„Sądami pod dębem" narwano lotne 

komisje Starostwa prasko - warszawskie­
go, których zadaniem jest zwalczanie prze 
kroczeń ruchu drogowego. Automobiliści 
pamiętają dobrze pierwszą „sesję" na Wa­
le Miedzeszyńskim. Druga sesja odbyła 

• na rundzie Waszyngtona, gdzie szyb­
kość pojazdów mechanicznych jest ogra­
niczona do 30 km na godzinę. W rezulta­
cie 8 kierowców ukaranych zostało grzy­
wnami od 10 do 30 zł. Dwu kierowców, 
którzy usiłowali uciec, dogoniono 1 ukara­
no 3-dniowyin aresztem. 

• « • 
Na ogólną liczbę przeszło 3.000 naka­

zów wyasfaltowania dziedzińców w War­
szawie, uwzględniając wyjątkowe okolicz­
ności odroczono wykonanie odpowiednich 
robót do roku przyszłego przeszło 600 
właścicielom domów. Dotychczas wyasfal 
towano 300 dziedzińców. Trwają roboty 
na 350 dzidzińcach. Poza tym właściciele 
domów zgodzili się na wykonanie robót 
asfaltowych we wrześniu i październiku 
w dalszych G00 posesjach. Dotychczas na 
łożono kary pieniężne (przeważnie w wy­
sokości 100 zł) w około 450 wypadkach 
celem przymuszenia do wykonania tych ro 
bót. Dalsze sprawdzanie wykonywania 
robót trwa. V/ stosunku do pozostałych 
opieszałych wyciągnięte będą również kon 
sekwencje. 

KrateczM. 

Z Ł U D N E N A D Z I E J E 
Jankla — 

Rozpoczął się nowy rok szkolny. Lube 
dziatki znowu pójdą do szkoły i będą wku 
wać w puste główki tajniki logarytmów, 
nieaktualne daty historyczne i niezwykle 
łatwe do zapomnienia formuły związków 
chemicznych. Natomiast nie będą uczyć 
się przedmiotów tak pożytecznych, ba — 
niezbędnych w życiu człowieka dorosłego, 
jak naprzykład: 

„Wyższa matematyka układania budże 
tów domowych z niskich poborów, czyli 
jak za 170 złotych miesięcznie obsłużyć 
kamienicznika, żonę, dwoje dzieci, ele­
ktrownię, krawca, szewca, księgarza i kil­
kudziesięciu innych dostawców nauki, pro 
duktów i ubrań". 

„Jak spędzić urlop nie posiadając pie­
niędzy?" 

„Elementarne podstawy postępowania 
w K.K.O., by jednak sprolongowali we­
ksel bez grosza wpłaty". 

„Nauka o rodzinie, czyli dlaczego żona 
zawsze musi mieć rację?" 

„Jak zdobyć dobrą posadę (nauka pi­
sania listów anonimowych)?" 

„Fizyczne zasady podstawiania nogi 
prezesom i kolegom w przyszłym życiu 
społecznym". 

„Chemia organiczna (główne składni­
ki czystej wódki i różnica między nią a 
koniakiem)". 

„Nauka o pożyczaniu pięciu złotych 
„na godzinę". 

Gdy młody człowiek zamiast uczyć się 
w szkole o przygodach Heleny Trojańskiej 
o logarytmacli czy teorii względności, któ­
rą i tak pozna w życiu, uczyć się będzie 
wykładów, których tematy wyżej poda­
łem, z pewnością po ukończeniu szkoły bę 
dzie mógł być uważany rzeczywiście za 
„dojrzaligo", za zdatnego do udania się 
w puszczę życia o własnych siłach. Wia­
domo zaś, że w puszczy potrzebna jest 
mocna pięść, bystre oko, podstępny ro­
zum i bezwzględność w walce z wrogiem. 

Ponieważ jest inaczej i szkoły w dal­
szym ciągu uczą rzeczy niewinnych wpra­

wdzie, ale mało pożytecznych, młode po­
kolenie, wychodzące ze szkół, jest cherła-
we, głupawe, mętne i nie potrafiące so­
bie dać w życiu rady. Chłopina, ukończy­
wszy szkołę średnią, z maturą w kieszeni, 
a pustką we łbie, pęta się w dalszym cią­
gu koło taty, by mu dał na kino lub na cu­
kierka dla dziewczynki. Sam nie zarobi, 
bo nie potrafi, bo — zresztą jest pod ręką 
świeina wymówka: kryzys. Kryzys jest 
niewątpliwie dla młodzieńców, którzy po 
skończeniu szkoły, czy nawet uniwersyte­
tu, chcą, aby im uprzejmie zaofiarowano 
piękną posadę z odpowiednimi dochoda­
mi. Kryzys jest dla ludzi z kilku klasami 
gimnazjalnymi, którzy patrzą, jak w pę­
pek w posadę pana referenta. Ale nie ma 
kryzysu dla zdolnego szewca, nie ma kry­
zysu dla dobrego, sprytnego mechanika, 
nie ma kryzysu dla dzielnego stolarza. — 
Ludzie zawsze muszą mieć buty, światło, 
łóżko i stół. Nie widziałem jeszcze dobre­
go rzemieśnika, żeby chodził w tak podar­
tych butach, jak inteligent vel pracownik 
umysłowy na średniej posadce. 

GONITWA. 
Gdy ulżyłem sobie już w kwestii spo­

łecznej, co zrobiłem nota bene .tylko dla 
tego, aby czytelnik nie mówił, że samą 
wódką tylko żyję, możemy przejść do ma­
ło ciekawej dzisiejszej sprawy: 

Jankiel Waserkopf jest złodziejem. To 
go tłumaczy. Złodziej jest po to, aby kradł. 
Ale poczciwy Antoni Malczak prowokuje, 
Bogiem a prawdą, złodziei. Mianowicie 
gdy wchodził do jakiegoś sklepu przy u-
licy Kilińskiego, zostawił paczkę, którą 
miał w ręku, paczkę wartości 40 złotych, 
przed drzwiami sklepu. Na ten moment 
czekał tylko Waserkopf, który paczkę zła­
pał i zaczął szybkim krokiem oddalać się. 
Już chłopak łudził się, że sztuczka się u-
dała, gdy Malczak dogonił go i — Jankiel 
Waserkopf skazany został na osiem mie­
sięcy więzienia. 

Jerzy Krzecki. 

Zna lez iono ią w 
Z Chojnic donoszą: 
Do mieszkania murarza Giersza w Pia 

stoszyiiie przybył nieznany osobnik i o-
świadczył żonie Giersza, gdyż gospodarza 
w domu nie było, że córka Gierszów, 16-
letnia Jadwiga, może otrzymać posadę 
jako panna do dzieci w pewnym majątku 
2000-morgowym w okolicy Sępólna. Gicr-
szowa uwierzyła słowom nieznajomego, 
potwierdzonym przez pewną osobę z Pia-
stoszyna, a Jadwiga, ciesząc się na posa­
dę, zgodziła się bez namysłu. Widząc to 
nieznajomy dodał jeszcze, żc powinna się 
zaraz przygotować do odjazdu, gdyż w za 
jeździe Renka w Chojnicach oczekuje icli 
furmanka. Kiedy wszystko do drogi było 
przygotowane, nieznajomy zabrał dziew­
czynę na rower i udał się wraz z nią w kie 
runku Chojnic. 

Kiedy Giersz wrócił wieczorem od pra 
cy, rodzice zaczęli całą sprawę rozważać, 
a nie ufając owemu nieznajomemu, wysła­
li dnia następnego znajomego po wywiad 
do Chojnic. Okazało się, że ani ów osob-

: q : 

chacie leśnej 
nik, ani Jadwiga w Chojnicach wcale nie 
byl i . Sprawę skierowano do policji, która 
ustaliła, że owym osobnikiem był niejaki 
J. z Orzołka, pow. sępoleńskiego, podej­
rzanego jednak w domu nie zastano. Tym­
czasem z Piastoszyna wybrali się dwaj od­
ważni młodzieńcy do Orzołka, a nie za- j 
stawszy J . w domu, postanowili nań za­
czekać. Rzeczywiście wieczorem J . wó* 
cił do domu. Na energiczne zapytania mło • 
dzieiiców, gdzie jest Jadwiga, udawał, ja- J 
koby o niczym nie wiedział. Dopiero po i 
przypomnieniu mu całej sprawy, J . p izy - l j 
znał się, że ukrył dziewczynę i dokładnie • 
episrł miejsce jej ukrycia. Młodzieńcy u-ff 
dali się w okolice Męcikała i odnaleźli miel 
sce ukrycia dziewczyny wśród lasów. Ge 
się zbliżyli do zabudowania, z chaty z pła 
czem wybiegła poszukiwana Jadwiga i l 
wdzięczności rzuciła się w objęcia swych 
wybawicieli. Ci zabrali ją do domu i po­
wiadomili o odnalezieniu policję. J . za po­
dobne sprawki już był podobno karany. 

PIERWSZY STATEK - MILIONER. 
M f i Z W ł W r |UBII ,EUSZ* 

Z Gdyni do. os/ą: 
Tym r a z e p o r a z p i e r w s z y w p o l s c c 

milionerem s:.ii się statek s/s „Robin 1IT ', 
jeden z czter. eh siatków w?ś\wych lir-
my „Polskarob". Polsko - Skandynawskie 
go Towarzystwa 1 iansportowe^.i w G^y-
ni. 

M i j a " właśnie P lat, gdy sn tek' ten pod 
polską banderą uzpoczął pra:? w wywo­
zie węgla z Cdyp' do portów bałtyckich i 
Morza Północugc W dniu 28 sierpnia rb. 

Zale lefonul 
z a r a z 

Nr. 182-48 lub 102-29 
a otrzymywać będziesz 
„ECHO" o d jutra w d o ­
mu. Prenumerat*; zama­
wiać można poczynając 
od każdego dnia mie­

siąca. 

„Robur I I I " on;/.;rął z Gdyni do G*!ibor-
gu z ładunkiem ponad 2 I pó» tv«łccy ton 
węgla I przeit.eezył' pierwszy m-liut*. ton, 
wywiezionych z P r lskl przez te i st.itek w 
okresie dziewięciu lat pracy. 

Przeciętnie rocznie,„Robur I I I " wywo­
zi 135 00Ó ton, przy czym nie interesuje 
się wcale ładunkami powrotnymi, przycho­
dząc do Gdyni z balastem. 

RADIO-KĄCIK* 
PIĄTEK, 3 WRZEŚNIA. 

Warszawa I (Raszyn) 
i inne Rozgłośnie Polskie. 

15.45 Wiudomol r l gospodarnie 
16.0(1 Rozmowa z rhnrymi — as Lwowa 
l(i.l."i Koncert Koli-lów 
16.4,"> Samolotem <!o Palestyny — tepoał t j 
17.00 Koncert z Ciechocinka — przez Toruń 
17.50 Wędrówka tasiemca — pogadanka z Wilna 
18.00 Skrzynka ogólna 
18.10 Program na jutro 
18.15 Pogadanka konkursowa 
18.20 Muzyka t ptyt 
18.50 Pog idaitka aktualn i 
1*1.00 Koncert kameralny — z Krakowa 
19.25 Piosenki wło«kie w wykonaniu Józefo Wo l i ń ­

skiego — tenor U Poznaniu) 
19.50 Wiadnmofci rportowe 

20.00 Koncert rozrywkowy w wykonaniu ork ie i t .y 
Polskiego Hailia 

W przerwie o g. 20.45: Dziennik wieczorny 
i Pogadanka aktualna 

21.45 „ D n i powszednie pańMwa Kowalsk ich" — 
powieść mówiona (wznowienie) 

22.00 Recital skrzypcowy 1'ugfnii Umińskiej 
22.30 PlcJni nastrojowe wykona kwartet solowy wo­

kalny — tc Lwowa 

22.50 Ostatnie wiadomości dziennika wieczornego, 
wiadomości meteorologiczne i przegląd prasy 

ł ó d ź , j a k l i a a z y n , O r a n 
12.1 T» ProRi-nm no t le l i 
12.20 Pare Informary] 
13.5.) Muzyko z pły t 
15.00 Jak spędzić święto? 
15.05 Muzyka salonowa z płyt 
15.42 Łódzkie wiadomości giełdowe 
lfi.OO Odpowiedzi na lifty techniczne 
18.15 Koncert na flet i fortepian — s Kałowie 
18.45 Łódzkie wiadomości aportowe 
23.C0—23.30 Muzyku taneczna z płyt 

Aresztowanie dyrektora przetwórni smalcu 
za wysyłanie walut za granicę 

Z Torunia donoszą: 
W tych dniach został aresztowany dy­

rektor tutejszej przetwórni smalcu oraz o-
lejów jadalnych „Standart" nazwiskiem 
Scharf. 

Aresztowanie nastąpiło po rewizji 
ksiąg w firmie „Standart", pod zarzutem 
wysyłania za granicę dewiz i walut. Cho­

dzi o kwotę o' i l o 30 tysięcy złotych, wy­
słanych przez Scliarfa do Holandii. 

Aresztowany Scharf jednak podobno 
ma na sumieniu jeszcze inne prz.-stęp-,.wa 
skarbowe. Ze względu na toczące się śle­
dztwo w tej sprawie dalszych szczegółów, 
na razie pociąć nie możemy. Zazna. :••'.>'•" 1 : 1 

leży, że SC*'a*" jCs ł żydeni. 
q o 

SOBOTA, 4 WRZEŚNIA. 
Warszawa I (Raszyn) 

i Lnne Rozgłośnie Polskie. 
6.15 Pieśń poranna 
6.18 Gimnastyka 
6.38 Muzyka a płyt 
7.00 Dziennik poranna 
7.10 Muzyka a płyt 
8.00 Przerwa 

11.05 „Czego Polak i oczekuje od (wojcj młodzie­
ży?" — przemówienie ministra w. r. i o. p i 
prof. Wojciecha Swictosławskiego 

11.15 Audycja dla szkól 
11.40 Muzyka z p łyt 
11.57 Sygnał c iatu 1 hejnał a Krakowa 
12.03 Dziennik południowy 
12.15 Strzelmy w ie j od pożarów — pogadanka 
12.25 Koncert rozrywkowy w wykonaniu orkiestry. 

reprezentacyjnej Ko l . P. W. — z Katowic 
13.00 Przerwa (Programy lokalne) 
15.45 Wiadomości gospodarcze 
16.00 Audycju dla dzieci : „Jaś" — ałuchowi.ke 

(ze Lwowa) 

16.30 Krukowski kwartet S.l irammlu (z Krakowa) 
17.00 P łe io l l iniowe w wykonaniu Chóru im . Mo­

niuszki — s Poznania 
17.15 Koncert kamorulny 
17.50 llol.aters.kie miasto Lwów — pogadunka 

Lwowa 
18.00 Nasz program 
18.10 Program na ju t ro 
18.15 Muzyka z płyt 
18.50 Pogadanka aktualna i 
19.00 Recital fortepianowy , 
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0.45 Dziennik wieczorny 
20.55 Aktuuluu pogudunka rolnicza 
21.05 „Przygoda w G r i n z s g u " — operetka w l - y 1 0 

akcie Adutuo Lenczewskiego — s Krakowa 

21.55 „ D n i powszednie państwa Kowalsk ich" * " 
powieść mówiona (wznowienie) 

22.11) Muzyka tuneczna małej orkiestry P. R. 
22.50 Ostatnie wiadomoicl dziennika wieczornej*! 

komunikat meteorologiczny i przeglgd prasy 
23.00—1.00 Programy lokalne 

i 
Łódź, jak Raszyn, ora2 

12.15 Progrnm na dzU 
12.20 Puro informacyj 
•.S.OU Nasz program 
1 5 . 1 0 Poradnik sportowy 
15.15 O wszystkim po troszku V 
13.20 Melodie ludowe — płyty \ 
18.00 Ts'owe nagrania rozrywkowe — pły ty 
18.25 Audycja l i i . r a d a . Wiersze Stanisława Młodo­

żeńca — recytacjo 
18.45 Wiadomości sportowe lokalne 
20.50 Rozmowa z radiosłuchaczom 
23.00 Pijana audycja — płyty 
23.30-0.30 Koncert życzeń 

M. A. BEGNE. 

ODWIEDZIN** 
Czekała wytrwale, z dnia na dzień, 

choć wiedziała, że nikt do niej nie przyj­
dzie. 

Sa la szpitalna, widna i czysta, zalana 
słońcem, błyszczała całą gamą białych ko 
lorów. Bieliły się blade twarze sióstr, na­
chylających się nad chorymi, bieliły ich kor 
nety i chropowate, szorstkie prześcieradła, 
bieliły połyskliwie malowane olejno ściany. 

Po długim korytarzu przesuwano na 
kółkach małe stoliki, pełne buteleczek i 
szklanek. Przeglądały się w nich wydłuż o 
ne nadmiernie, wąskie, wysokie okna, za-
eiijgnifte płóciennymi zasłonami. 

V.' Ukie wiatr wydymał firanki, jak źa 
gle. Przeświecały przez nie palące promie 
nie słońca, a rozrośnięte kasztany i lipy 
próbowały zaglądać do chorych. P»*rne bó­
lu i rezygnacji spojrzenia ożywiały się na 
widok świeżej zieleni. 

Dochodziło n2wct do sprzeczek i gorz 
niej zazdrości o drzewa, bo nie każdy 
mógł ze swego łóżka jednakowo dobrze 
je widzieć. 

Małgorzata według cienia, jaki na jej 
kołdrę rzucały pokryte liśćmi gałęzie, lub 
suche konary, śledziła zmianę pór roku, 

iziała, że niedługo zakwitną pąki, albo 
ż. czas, by pożókłe liście zaczęły opadać. 

Czasem, gdy mogła pi/iuszyć ręką, pro 

siła posługaczki żeby spod sprężynowe­
go materaca wydobyła jej „szafę" Była to 
zielona drewniana skrzynka. Wyciągała z 
niej małe lusterko i chciwie podnosiła je 
do oczu. 

Widziała kawałek swej pożółkłej twa­
rzy, jedno olbrzymie, na wierzch wysadzo 
rte. oko, a w głębi jakąś gałązkę lub różo­
wy kwiat. Wyobrażała sobie, że wdycha 
subtelną woń, lecz zaraz instynktownie od 
wracała głowę, przypomniawszy sobie o 
okropnym zapachu, dobywającym się i jej 
własnych ust... 

Byli to jedyni odwiedzający ją goście, 
bo nikogo już nie miała na świecie. W Nor 
mandii coprawda mieszkało dwóch ciotecz 
nych jej siostrzeńców, ale ci, zajęci upra­
wą niewielkiego skrawka ziemi nie myśleli 
o podróżach i odwiedzaniu ciotki. 

Z początku cierpiała i płakała nad swo­
im osamotnieniem, lecz z czasem ogarnęła 
ją bezmyślna apatia i powoli, stopniowo, 
nie zdając sobie sprawy ze swego stanu, 
rozstawała się z życiem. 

Rano, przy opatrunkach, patrzała m 
swoje ciało, jak na obcą jakąś bryłę. Głów 
nie ze zdziwieniem spoglądała na nierucho 
me, bezwładne swoje nogi. 

— Czy to możliwe, bym kiedyś chodzi­
ła na nich? —• myślała z niedowierzaniem. 

Od czasu do czasu robiła porządek w 
„szafie". Wydostawała stare, wyblakłe fo 
togfafle, na których dawno umarli krewnia 

!cy uwiecznili się w ślubnym stroju, albo 

w kaskach ochotniczej straży ogniowej, i 
Prędko dawała znak, by zabrano skrzynkę' 
i, osunięta na poduszkę, zamknąwszy o-
czy, wyobrażała sobie, że słyszy jeszcze 
śmiecli weselnych gości, że sama jak przed 
laty puszcza się w tany. 

Wbrew wszelkiej możliwości, z utę­
sknieniem, łaknąc ich z całej diuszy, czeka 
ła na jakiekolwiek odwiedziny. 

W niedziele i czwartki rłumy gości 
wchodziły do chorych przez oszklone drzwi 
wychodzące na korytarz. Przychodziły ca­
le rodziny, mężczyźni, trzymający nieśmia 
ło kapelusz w ręku, babcie, prowadzące 
roześmianych wnuków. 

Od progu każdy kierował się do swo­
jej chorej, Małgorzata jedna tylko przyslu 
chiwała się z daleka cudzym rozmowom, 
odgłosowi pocałunków i szelestowi odwi-
janych z papieru paczek. 

Szeptano półgłosem, pożyczano wza­
jemnie sobie krzesła. Mówiono o wyzdro­
wieniu, o chwili opuszczenia szpitala... 

Dziecinne głosiki wołały: 
— Mamo!... 
Pachniało na sali owocami, karmelkami, 

j ulicą. 
A ona, leżała bez ruchu, uporczywie 

czekała. 
Zdarzało się, że zatrzymywały się przy 

] jej łóżku dobroczynnie jakieś, czarno ubra­
ne osoby, albo księża. 

Wszyscy uśmiechali się z przymusem i 
mówili o chrześcijańskim poddaniu s''? wo 

. li Bożej, o nagrodzie w życiu przyszłym. 

Raz tylko przystanęła na chwilę młoda pa 
nieuka i położyła jej na kołdrze garść cu­
kierków. 

Nie zjadła ani jednego. Rozdała je dzie 
ciom, wzamian za wyciągnie c ! e S ' C ku niej 
małej rączki i dygu lub szurnięcie nóżka 
w podziękowaniu. 

Tej niedzieli poprosiła, jak zwykle, o 
szczotkę i grzebień i z radością patrzała, 
jak towarzyszki niedoli zlewały się wodą 
kolońską i różowały policzki. 

Sąsiadki jej. P ó ł siedząc na łóżkach, 
gorączkowo czekały na gości. 

Małgorzata, trupio blada, oddychała z 
trudem. Każdy, przechodząc, ukradkiem 
rzucał na nią spojrzenie i szybko odwracał 
głowę. 

W jej oczach wszyscy byli piękni, wspa 
niali, pekni uroku. Czekała, kiedy naresz­
cie, ktoś podejdzie i do niej, przepraszając 
ze czyni to tak późno. 

— Wujenko, — odezwał się jakiś głos. 
Krępy młody człowiek stał przy niej, 

ściskając w ręku bukiecik fiołków. 
Nieprzytomna ze szczęścia przyglądała 

się tępej i chytrej twarzy przybyłego. 
— Wujenko, jestem Piotrek. Czy wujen 

ka mnie poznaje? 
— Poznaję... — szepnęła, przymykając 

oczy. 
Była. tak uradowana, że nie mogła do 

być głosu. 
Wlepił w nią badawcze spojrzenie. 

— Wydaje się strasznie chora. Żeby 
aby nic za późno! — pomyślał z obawą. 

—- Odszukałem wujenkę — mówił, z* 
cinając się zlekka — Miałem posadę *! 
autobusach, ale trzeba trafu... 

Nie słuchała go prawie, oczarowana 
samym jego widokiem. 

— Piotrek... Tak, tak.. Pamiętam, a ja** 
że! Nosiłeś krótkie majteczki... Ale wyr f 
słeś mój chłopcze! Na rękach cię nosiłam--

— Podobno. Słyszałem o tym. T* k-
Zmieniają się ludzie... Już dawno bylbV i n 

wujenkę odwiedził, ale czasu nie miałem, 3 

odkąd zaczęły się moje tarapaty... 
— Kiedy przyjechałeś? — przerwała 

mu. 
— Będzie zc dwa lata. Wciąż się W 

wybierałem... I dopiero teraz, jak mnie bie 
da przycisnęła, powiedziałem sobie: „Wu-
jenka mnie nie opuści ! ' . 

Zrozumiała, co go do niej sprowadziła 
i niewymowny żal ścisnął jej serce. 

— M i a ł e ś racie... — odezwała się. 
— Przyniosłem wujence te kwiatki. 
Wzięła bukiecik. 
— Dziękuję ci. Wyciągnij spod sieO' 

nika skrzynkę i zabierz sobie, co tam zn 3 ' 
dziesz. To wszystko, co mi zostało, a>e 

mnie już nic nie potrzeba... 
— Przyda się i to — powiedział, c l i° ' 

wając do kieszeni pieniądze — Nie bęcl? 
już dłużej wujenki męczył rozmową... 

— Czy przyjdziesz jeszcze? — zap£ 
tała ze drżeniem. .. 

Ale z takim pośpiechem znikł za drzwi 
mi, że odpowiedzi nie dosłyszała. 

Tł. Kw. 
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S P O R T . 
Ostatnia szansa ŁKS-u 
W n i e d z i e l n y m m e c z u l i g o w y m 

.Niedzielny mecz ŁKS-u z Amatorskim 
K. S. o mistrzostwo ligi piłkarskiej wzbu 
<tól wielkie zainteresowanie w sferach 
fortowej Łodzi. 
F Jako pierwszy powakacyjny mecz na 

•wenie łódzkim, zgromadzi on niewątpli­
wie olbrzymie rzesze widzów, a szczegół 

Fflie młodzieży, która w ciągu 2-ch mięsie 
• Cy nie widziała zawodów piłkarskich. 

Łodzianie do zawodów przystępują z 

wielką wolą zwycięstwa. Idzie wszak o 
pozostanie w lidze. 

AKS walczy zaś o tytuł n.Ytrza. Toteż 
montuje na niedzielę swój najlepszy 
skład: 

Mrugalla (Polak), Knas, Stolarczyk, 
Bemdkowski, Kuchta, Skrzypiec, Morcinek 
Piontek, Mostal,, Pytel, i Pcchopin . 

Sędzią zawodów będzie p. Staliński, 
weteran piłkarski Warty poznańskiej. 

Nowy skład reprezentacji duńskiej 
Przed sensacyjnym meczem w Warszawie. 

W piłkarskiej reprezentacji Danii, któ­
ra gra 12 bm. w Warszawie z reprezenta­
cją Polski, wystąpią tylko dwaj zawodni­
cy, którzy walczyli już przeciwko naszym 
piłkarzom. Są to środkowy pomocnik Nils 
son, najstarszy gracz w drużynie, oraz le­
wy łącznik Kleben. 

Inni zawodnicy wyróżnili się dopiero na 
ostatnich meczach mistrzowskich, a prze­
de wszystkim na meczu z N o r w e g któ­
re Duńczycy wygrali wysoko 5 :1 . 

Do spotkania z Polską przygotowuje 
się Dania bardzo dokładnie. 

Warto podkreślić, że sezon piłkarski 
rozpoczął się w Danii dopiero 15 sierp­
nia. 

Do Warszawy przyjedzie 14-tu graczy 
i dwóch kierowników: prezes duńskiego 
związku Middelboe i sekretarz p. Kra-
rup. 

"wZraz z drużyną przyjeżdża do War­
szawy wycieczka prasowa. 

Pogromczyni cieśniny La Manche 
d o g o r y w a w s z p i t a l u . B B R 

L W jednym ze szpitali nowojorskich le­
ży ciężko chora Gertruda Ederle. 

k Nazwisko znane. Jest to pierwsza ko-
•pleta, która przepłynęła kanał La Manche. 

TROCHĘ PÓŹNIEJ 
pojadą lekkoatleci polscy na Węgry. 

Węgierski Związek Lekkoatletyczny za 
v'iadomił w środę PZLA telegraficznie, że 
opowiedziane zawody z okazji jubileuszu 
które miały być rozegrane w dniach 4 1 
5 września r.b. w Budapeszcie, zostały 
odwołane. 

Węgry nie podają motywów odwoła-
] nia. Zawiadomili jednak, że projektowane 

zawody przełożone zostały na 25 I 26 
września i jednocześnie podtrzymują za­

proszenie lekkoatletycznej ekspedycji pol­
skiej (Gąssowski, Noji, Hanke, Gierutto). 

WISŁA — CRACOVIA. 
U e r b y piłkarskie w grodzie podwawelskim 

W n a d c h o d z ą c ą n iedz ie le odbędzie się 
w Krakowie m e c z f i g o w y W i s ł a — C r a c o -
vla, stanowiący od lat 30-tu największa 
emocję dla zwolenników krakowskiego 
piłkarstwa. Rywalizujące ze sobą drużyny 
co roku sięgajlą po zaszczytny tytuł mi­
strzowski w piłce nożnej. 

Pierwsze spotkanie powyższych dru­
żyn w rb. dało wynik remisowy 1:1- Do 

\ niedzielnych „derbów" obie drużyny wy-
f stąpią w pełnych składach. 

f P O L S K I E B I U R O P O D R Ó Ż Y 

Ł ó d ź . P i o t r k o w s k a 1 6 , 6 5 i 1 4 6 . 
Tel. 101-01 i 266-50 (Jl»lliiiliU 4«r:tmi 

Słoneczny wrzesień nad morzem 
20. V I I I . — 30. IX . 37 r. 

3-dnlowy pobyt z przejazdem zł 36 .30 
W y c i e c z k a n a Huculszczyznt> 

2. — 13. IX . 37 r. 
Cena z przejazdem z Warszawy zł I S O — 

P o ż e g n a n i a l a t a n a d m o r z e m 
2—13. IX 37 r. — Cena z przelazden 

z Łodzi do Gdyni 1 pobyt z ł 123 30 
P o b y t y k u r a c y j n e i 

w Muszynie 3-tygodnie w 1 3 $ — 
w Murszynie 3 ,, . 180.— 
w Inowrocławiu 3 „ zł 2 2 9 . — 

P a s z p o r t y do Bułgarii, Rumunii, Jugosławi; 
Węgier, Czechosłowacji. Austr i j 

I n d y w i d u a l n e w y j a z d y n a T a r g i 
Lipskie, Praskie i Wieder.sk t 

R e j e s t r a c j a r o c z n i k a 1 9 1 9 
Jutro, w dniu 4 bm. winni się stawić do 

rejestracji w lokalu Wydziału Wojskowego 
Przy ul. Piotrkowskiej Nr. 165, I piętro, front. 
Mężczyźni urodzeni w roku 1919 i zamiesz­
kali na terenie I komisariatu P. P. o nazwi-
'kach na litery Sz, T, U, W , Z, Ź, Ź. 
. Oraz z terenu 7 komisariatu P. P. na h-

; '*ry W , Z. ż. Ź. 
I Zgłaszający się do rejestracji winni po-
• ?*?dać dowód osobisty. Do rejestracji obo-
7'ązani są również zgłosić sie nie posiada­
m y ustalcnej przynależności państwowej 
"Dcej 

Działo się to przed dziesięciu laty. Dzie 
więtnastoletnia pływaczka amerykańska 
poważyła się na rzecz, o której dotąd żad 
na kobieta nic pomyślała. 

Pierwszy raz kanał przepłynął kapitan 
angielski Webbs w roku 1875 w 21 g. 
45 min. Jego rodak Burgess miał w roku 
1911 22 godz. 35 min., Amerykanin S"ul-
livan w roku 1923 — 27 godz. 23 min. Re 
kord pobił Argentyńczyk Tiraboschl w r. 
1923 w 16 godz. 32 min. 

I oto w roku 1927 rekordzistka świata 
na 100 i 400 m Ederle wystartowała z 
Kap Grisney w pobliżu Calais. Kanał był 
w tym czasie bardzo burzliwy. Tłumy An 
glików oczekujące na wybrzeżu w Doover 
nie widziały nic prócz mgły i zwątpiły zu 
pełnie, by Amerykance udało się dopłynąć 
do celu. 

Ederle płynęła. W towarzyszącej jej 
żaglówce siostra i trener nagrywali pły­
tę za płytą. Ederle słuchała dźwięków mo 
dnych wówczas amerykańskich foxów 
„Rose or argrady" i „Let me cali your 
sweethart". 

Około godziny 10 wieczorem wylądo­
wała w D o v e r . Entuzjazm był niesłycha-

Pierwsza kobieta, która przepłynęła ka 
nał pobiła jednocześnie wszystkie dotych 
czasowe rekordy. 

Czas jej wynosił 14 godzin 39 min. 
Porwano ją na ramiona i w triumfie 

przeniesiono przez miasto. 
Odtąd zaczęło się dla Gertrudy Eder­

le życie pełne radości. 
Fetowano ją wszędzie i bez przerwy. 
Była sławna na cały świat. Ale sława 

przeminęła I dziś znakomita pływaczka, 
zapomniana już przez wszystkich walczy 
ze śmiercią. 

NOWE REKORDY ŚWIATOWE 
znakomitej pływaczki duńskiej. 

Znakomita pływaczka duńska Ranhild 
IIvcger, posiadaczka 8 rekordów świata, 
ustanowiła dwa nowe maksymalne wyni ­
ki światowe, a mianowicie: 

440 yaidów — 5:14 min (styl. dowol­
ny) . Poprzedni rekord należał do Holen-
derki Wagner i wynosił 5:22 min. 

500 yardów — 5:57,9 min (styl dowol 
ny) . Poprzedni rekord należał również 
do Holenderki Wagner i wynosił 6:09,8 
min. 

DRUŻYNA NIEMIECKA ZDOBYŁA 
PIERWSZE MIEJSCE 

na światowych igrzyskach akademickich. 
Oficjalna punktacja drużynowa świato­

wych igrzysk akademickich, rozegranych 
niedawno w Paryżu, nie była przeprowa­
dzona. 

Z nieoficjalnych obliczeń wynika, że 
pierwsze miejsce drużynowo zdobyły 
Niemcy — 537 pkt. przed Francją 392 pkt 
i Węgrami 212 pkt. W igrzyskach starto­
wały reprezentacje 24 państw. 

Odpowiedzi Redakcji. 
P. Jan Józefowicz. — Wierszy nie 

drukujemy. 

W płkarstwie krakowskim • 

spory niezupełnie ucichły. 
Wydział spraw sędziowskich Polskie­

go Związku Piłki Nożnej udzielił przewód 
niczącemu krakowskiego wydziału spraw 
sędziowskich por. Niedziołkowi urlopu aż 
do czasu załatwienia sprawy wyrażonego 
mu votum nieufności przez zarząd krakow 
skiego OKR Związku Piłki Nożnej. Por. 
Niedziołka zastępuje wiceprezes krakow-

NOWE Z C , Ł O $ Z 6 M A 
do maratonu w Łodzi 

Spośród warszawiaków, w zawodach 
o mistrzostwo Polski w 10-boju I mara­
tonie, które odbędą się 11 i 12 września 
w Łodzi startować będzie w 10-boju Hau 
ke i Gierutto, a w maratonie Marynowski 
Buczyński i Raszke. 

Buczyński jest swego rodzaju jubila­
tem, gdyż startował we wszystkich ma­
ratonach, jakie organizowane były dotych 
czas o mistrzostwo Polski. 

skiego wydziału spraw sędziowskich p. 
Schneider. 

ftflBOLU G b O W T ) 

p r z y P R Z E Z I S B I E N I U 
G R Y P I E I K A T A R Z E 

ZNIŻKI DLA POLSKICH PIŁKARZY 
na kolejach rumuńskich. 

Korespondent PAT w Bukareszcie do 
wiaduje się, że na skutek interwencji ru­
muńskiego związku piłkarskiego koleje ru 
muńskie udzieliły polskiej reprezentacji 
piłkarskiej, która udaje się na mecz z Buł 
garią do Sofii, 50-procentowej zniżki na 
trasie od granicy polskiej do granicy ru­
muńskiej i z powrotem. 

Lista najlepszych zapaśników. 
~OFiC|AI.NA W I Z 7 T A W OBOZIE . 

Odbywający się w Kozienicach obóz atle­
tyczny został zwizytowany przez przedstawicie 
l i Państwowego Urzędu W F i P W , którzy wy­
razil i uznanie kierownikowi obozu za osiągnię­
te przez zawodników obozowych wyniki . 

Wobec zaawansowanych prac obozu kapitan 
związkowy P Z A p. W . Gałuszka ustalił nastę 
pującą listę najlepszych zapaśników' którzy u-
ważani będą za grupę olimpijską ,a mianowi­
cie: 

W zapasach: 
w wadze koguciej — Kuchta, Rokita, Za­

wadzki i Paliczek, w piórkowej — Martok , K u 
lesza, Sawka, bracia Ncubauer, w lekkiej — 
Ślązak, H i t z , Staniczak, Szajewski i Suchy, w 
średniej — Krysmalski Dąbrowski i Kosmal. 

W półciężkiej — Jakubowski i Wilczyński. W 
ciężkiej — Kozerski i Urgacz. 

W podnoszeniu ciężarów: 
W koguciej — Głowacki i Himmel w piórko 

wej — Niedziela I Na lewajk i , w lekkiej — 
Kraustein, Wi tek , Zagórzycki, Orłowski i Sła-
wik. W średniej — Sadowski, Stylac, Odro­
wąż i Suchy. W półciężkiej — Kasuba i Szcza 
pański. W ciężkiej — Mainka. 

Zawodników powyższych P Z A poleci! spe­
cjalnej opiece kierowników poszczególnych o-
kręgów. 

Jeśli chodzi o okręg lwowski — czołowi za­
wodnicy zaliczeni zostaną do grupy olimpij­
skiej po mistrzostwach Polski. 

Sport w kilku słowach. 
— Japoński komitet olimpijski komunikuje, 

że pomimo rozgrywających się wypadków wo­
jennych, wszystkie przygotowania do igrzysk 
olimpijskich w Tokio 1940 roku prowadzona są 
zgodnie z planami i że igrzyska olimpijskie 
dojdą bezwzględnie do skutku. 

— W obecności 12 tysięcy widzów odbył się 
we środę w Belfast międzypaństwowy mecz 
piłki nożnej I r landia — Szkocja. 

Zwyciężyła reprezentacja Szkocji 3:2 ( 1 : 1 ) . 
— W roku przyszłym Łódzki Klub Sporto­

wy obchodzić będzie jubileusz swego 30-lecia. 
Z okazji jubileuszu odbędzie się szereg im­
prez w różnych gałęziach sportu. 

— W niedzielę, dnia 6 bm. odbędzie się na 
stadionie Ł K S - u mecz lekkoatletyczny w kon­
kurencji mężczyzn i kobiet między Ł K S - e m a 
I K P . W programie przewidziane są biegi, skoki 
w dal i wzwyż, rzuty dyskiem i kulą i oszcze­
pem. W meczu wezmą udział czołowi zawod­
nicy obu klubów: Kurpessa, Bobiński, Kuchar­
ski, Ośmielak i inni. Mecz rozpocznie się o go­
dzinie 9-ej rano. 

— W nadchodzącą niedzielę odbędzie się na 
boisku W i m y trójmecz lekkoatletyczny junio­
rów I K P — W i m a — Geyer. 

— W niedzielę, dnia 5 września zostanie za 
kończony w Kosiennicach obóz dla czołowych 
zapaśników z całej Polski, z którego powrócą 
do naszego miasta zawodnicy: Hinc, Kulesza, 
Kawał i inni . 

W dniu 19 września zostanie rozegrany w 
Łodzi na boisku Sokoła sześeiobój atletyczny o 
mistrzostwo okręgu. 

— W nadchodzącą niedzielę organizuje w 
Zduńskiej Woli tamtejsza „Resursa" wyścig 
szosowy na 160 k i m dla zawodników licencjo­
nowanych o nagrodę przechodnią starosty sie 
radzkiego. W zawodach wezmą liczny udział 
kolarze łódzcy z Więckiem, Pietraszewskim i 
Błaszczyńskim. Ponadto odbędzie się wyścig na 
64 k im dla zawodników posiadających karty 
wyścigowe 1 na 32 k im dla kolarzy „dzikich". 

W dniu jutrzejszym o godzinie 18-e.i zo 
staną rozegrano na torze kolarskim w Heleno 
wie mistrzostwa krótkodystansowe wojewódz­

twa łódzkiego (na dystansie 1.000 m t r ) . We­
zmą w nich udział czołowi zawodnicy lokalni 
z Einbrodtem, Szmidtem, Osmólskim, Raabem 
i Świątkowskim na czele. Odbędą się również 
wyścigi o nagrodę Helenowa i naramiennik 
młodzieżowy . 

— W dniu wczorajszym u Chmielewskiego 
zaobserwowano objawy żółtaczki. Dziś, o go­
dzinie 8-ej rano, mistrz Europy pójdzie na ob­
serwację do szpitala wojskowego, pod opiekę 
mjr. dr Helwiga. 

Żółtaczka jest chorobą bardzo wyczerpującą 
i długotrwałą .toteż kto wie, czy Chmielewski 
będzie mógł jechać na tournee wraz % repre­
zentacją. 

— Kapi tan związkowy P Z P N - u ustalił w 
czwartek dwie reprezentacje Polski na mecze 
z Danią i Bułgarią. 

Przeciwko D- . i i i grać będzie następujący 
zespół: — K- '-, Szczepaniak, Gałecki, Ko-
tlarczyk I I , N y . , Piec I I . Piec I , Szerfke, M a -
tjas, Wil imowaki, Wodars. 

Rezerwowi: — Madejski Lasota. Odrowąż, , 
Plryeh, Biedrewicz. 

Przeciwko Bułgari i wystawił p. Kałuża na-
|stępującą drużynę: Pawłowski, Boetcher, Twór* 

Góra, Wasiewiez, Dytko. Korbas. Piontek, Wo 
stal Ar tur , Kisieliński . 

Rezerwowi: — Albański, Gemza, Danielak. 
Ekspedycję prowadzą pp.: Mallow, Nikolski 

i Kałuża. 

Życie ekonomiczne 
BAWEŁNA. 

Nowy Jork: loco 9.56, wrzesień 9.31, pażdiier-
nik 9.36, listopad 9.35 

Liverpool: loco 5.46, wrrcsień 5.29, pażdzier-
nik 5.29, lislopad 5.30 

Egipska (Sakcll.): loco 8.90, wrzesień 8.60 
Uppcr: loco 7.17, wrzesień 681, październik 

6.66, listopad 6.56 
Brema: loco —, październik 10.16, styczeń 10.20 

Walały, dewizy I akcie 
W A H A N I A KURSÓW PAPIERÓW PAŃSTWO­

WYCH. 
Obroty papierami państwowymi były do»ć oży­

wione, nastrój panował zmienny. W porównaniu do 
ostatnich notowań giełdowych odchylenia były sto­
sunkowo nieznaczne. 

Z premiówek zwykłe odcinki 3-proc. Poi. In­
westycyjnej 1 i 2 emisji nabywano po cenach usta­
lonych; serin 1 em. podniosły sie o 50 groszy, » 
2 em. o 23 groszy m szture. 4-proc. Poż. Dolarowa 
w stosunku do ostatnich notowań przed ciągnieniem 
-IRIN il.I 50 groszy. 

W grupie innych papierów państwowych na u-
stulonym poziomie utrzymały się: 4-proc. Poż. Kon 
solidacyjna oraz listy i obligacje banków państwo­
wych. 

4 i pół proc. Poż. Wewnętrzna poniosła drobną 
stratę kursową w wysokości 0.05 procent. 

L ISTY ZASTAWNE — COKOLWIEK MOCNIEJ­
SZE. 

Dziuł prywatnych papierów lokacyjnych był sto 
sunkowo mało ożywiony, R.I/I m w oficjalnych trans 
akcjach zanotowano pięć gatunków listów. 

W grupie stołecznej przy mocniejszej tendencji 
zakupywano 4 i pół proc. Ziemskie w Warszawie 
i 5-proc. m. Warszawy 1933 r. Pierwsze z nich pod. 
niosły się o 0.23 proc. — drugio o 0.10 proc 

Z listów PoznańskL-go Ziemstwa Kredytowego 
obracano 4 i pół proe. s. K po 57.50 proc. 

Poza tym nabywano 5-proc. m. Łodzi 1933 r. 
po cenie ustalonej orni 5-proc. m. Kalisza 1933 r. 
po 50 procent. 

PAPIERY PROCENTOWE. 
Poż. Inwestycyjna 1 emisji 69.00, 1 em. serie 

84.00, 2 em. 68.00, 2 em. serie 82.75, Dolarowa 3 s. 
38.25, Konsolidacyjna 1936 r. 58.50, drobne 58.25, 
Konwcrsyjna 1921 r. 62.00, Wewnętrzna 1937 56.60, 
L. Z. Państwowego Banku Rolnego 83.25 i 94.00, 
L. Z. | Obi. Kom. Banku Gospodarstwa Krajowego 
wszystkich emisyj 83.25, 94.00 i 81.00, Bud. 93.00, 
Ziemskie w Warszawie 1924 r. (gwar.) wartość 
kuponu 28.84, Ziemskie w Warszawie 5 s. 56.50, 
m. Warssawy 1933 r. 62.75, Pozn. Ziemstwa Kred. 
e. K a7.50. m. KolUra 1933 r. 50.00, m Łodi i 
1933 r. 56.00 

MOCNIEJSZA TENDENCJA DLA AKCYJ. 

Zainteresowanie papierami dywidendowymi by­
ło doić duże, ogółem w oficjalnych transakcjach 
aanotowano siedem gatunków akryj. 

Bank Polski 105.50, Cukirr 35.50, Węgiel 26.50, 
Lilpop 53.75, Ostrowiec 8 . B 27.00, Starachowice 
33.00, Hubcrbusch 40.23 

C IEŁDA ZBOŻOWA. 

Warsiawa, 3. 9. — Urzędowa ceduła giełdy 
zbożowo - towarowej w Warszawie. 

Pszrnica jednolita 31.75 — 32.25, zbierana 
31.23 — 31.75, żyto I stand. 21.10 ; - 25.00, mąka 
pirrnna gaL I 30 proc. 48.00 — 51.00. męka żytnia 
gat. I 30-proe. 35.00 — »""•' mąka żytnia razowa 
95-prec. 27.51 — 23.50 

Poznań, 3. t>. — Urzędowa ceduła giełdy zbo­
żowo . towarowej w Poznaniu. 

Ceny transakcyjne: nie notowane. 
Ceny orientacyjne: tyto 22.75 — 23.01), pszenica 

2,2? ~ 3 1 - 5 ? ' raaka Ź > , 1 "'« 1 50-procentowł 

n , ' ~ Uli' m « k a V"enna S»L I 30-proeentowt 
01.75 — 52.2s 

Z n a l e z i o n y p i e r f i c i o n a k z b r y l a n ­
t e m test niczym w porównaniu z przy­
jemnością jaką sprawia golenie się 

mydłem „ P I X I N " 

Telefony 
Pogotowie Czerwonego Krzyża 102-4(1 
Ubczpieczalnia 197-65 
Straż Pożarna tel. 8. 
pogotowie Miejskie 102-90 

Jutro na obiad: 
Zupa kartoflana. — Sztuka mięsa z so­

sem pomidorowym. — Jabłka w mundur­
kach. 

WINSZUJEMY". 

Jutro. Rozalii. 
Wschód słońca 5 . 0 1 . 
Zr-hód słońca 18 .24 . 
I '.gość dnia 13 .23 . 
'Jby i dnia 3 . 1 4 . 

T y j . ień 3 6 . 

C o n a s p o p r a c y r o z w e s e l i ? 

Casino. Spotkali się w Paryżu. 
Corso: — I. Łowca Przygód, I I . Czar­
ny Hrabia. 
Grand-Kino. Książątko, 
Metro: — Bogate biedactwo. 
Miraż — Zamek tajemnic. 
Mimoza. I Dżentelmen kocha inaczej, 

II Ostatni Mohikanin. 
Palące: — „Szesnastolatka". 
Przedwiośnie. Królowa dżungli. 
Rakieta — Dyplomatyczna żona. 

Rialto: _ Słowik Wiednia. 
Stylowy. Pani minister tańczy. 

W I E L K A R E W I A „ C H I Ń S K I R A J " 
w Teatrze Letnim przy ulicy Piotrkowskiej 91 

Jeżeli wojna na Dalekim Wschodzie grozi 
konsekwencjami dla całego świata to rewia pt. 
„Chiński R a j " nie ma nic wspólnego z tymi o-
kropnościami. Przeciwnie, gdyby żółte narody 
ją zobaczyły, nr.pewno doszlyby do wniosku, że 
lepiej zaprzestać wojny, a zamiast tego pójść 
do Teatru , ,Bagatela", gdzie znakomity zespól 
stwarza nastrój beztroskiej zabawy. 

Początek przedstawień codziennie o godz. 
8 i 10 wiecz. w soboty 1 niedzielę o godz. 6, 8 
i 10 wiecz. Kasa czynna od godz. 5-ej po pol. 

I N A U G U R A C J A N O W E G O S E Z O N U 

w Teatrze Polskim (śródmiejska 15) 
Jutro w sobotę o godz. 8,30 wiecz. z jdzie 

się w Teatrze Polskim elita kulturalnej Łodzi 
na uroczystość otwarcia nowego sezonu. Se­
zon zainauguruje kapitalna komedia Wi l iama 
Szekspira „Wieczór trzech król i" w pomysło­
wej i nader orygi.ialnej inscenizacji nowopozy 
skanego reżysera Bronisława Dąbrowskiego. 

Równocześnie w Teatrze Kameralnym (Ce-
gielniana 27) odbywają się pod reżyserią W . 
Krasnowieckiego próby komedii A . Cwojdziń­
skiego „Teoria Einsteina". 

KOMUNIKAT Z. O. R. 
Zarząd Koła Łódzkiego Związku Ofice­

rów Rezerwy Rz. P. zawiadamia swych 
członków, że w dniu 10 września br. o go­
dzinie 19.30 w lokalu ZOR. odbędzie się ze­
branie informacyjne. 

O liczne 1 punktualne przybycie wszyst­
kich Kolegów prosi 

Zarząd. 

Dr med. 

N I E W I A Ż S K I 
Spec.chor. wenerycznych, skńir. vcb i seksualnych 

p o w r ó c i ł 
A N D R Z E ) \ 3 . telefon 159-40 

nrzyimuje od 8 — U rano od 5—9 wiecz. 
w niedz. I święta od 9—12 pp. 

5 ZŁ. TRWAŁA ondulacja, skręcone i gru­
be loki, Łódź, Kilińskiego 199 , tel. 193-24 
„Czesław". 

5 ZŁ TRWAŁA ondulacja, grube, natural­
ne loczki w zakładzie fryzjerskim „Stani­
sław", Główna 3 3 w podwórzu, tel. 2 3 2 - 3 3 

r D . ^ H J M L m%. mWk mJLW WmW J * % l a p i s y i i n f o . m a c j e : 

i d O P A U T Z A Wagon§-L!fcCook 
! PRZEJAZDY „BRETAGNE" - 18-9 

Ł ó d ź , P i o t r k o w s k a 6 8 f 6 

dla Psów 
lek. wet M. A. Reicha 

p o w r ó ć i ł 

Gdańska 117 - a 
(róg Zamenhofa ) tel. 175-77. 

_^ STRZYŻENIE psów. 

PRYWATNE KURSY kroju, szycia i robót 
ręcznych Marii Putowej w Łodzi ul. Piotr­
kowska 103 . 
1) kurs kroju krawieckiego i modelowania 
2 ) kurs bieliźniarstwa. 
3 ) kurs szycia i robót ręcznych, korrplety 
ranne i wieczorowe. Opiaty niskie. Zapisy 
codziennie od 1 . IX. 

PLACE do sprzedania 3y2 morgi, miejsco­
wość letniskowa. Głowno. vViadomość 
— Oferty kierować J. Ordon, Częstocho­
wa, Aleje 18 . 

Pofiofe dla pa fi 
z utrzymaniem w 9aŁ»Je Gaspr.huczej 

U L . W O D N A 40, T E L . 177-73. 

http://Wieder.sk
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„ E C H O " 

NIEDOSKONAŁOŚĆ NASZEGO UCHA 

N i e s ł y s z a l n e d ź w i ę k i 
najlepiej rozchodzą się w wodzie. 

245 

Dźwięk wydaje nam się zjawiskiem 
stosunkowo prostym. Powietrze wibruje i 
drganie dociera do naszego ucha. Żaden 
fizyk nie przeczy temu, że dźwięk jest falą 
ponieważ ta fala rozchodzi się nie w ja­
kimś wszechobecnym i niezrozumiałym e-
terze, lecz w ośrodku materialnym w po­
wietrzu albo w wodzie. 

Jest jasne, źe zdarzają się dźwięki zbyt 
słabe, których niektóre uszy nie chwytają. 
Zwłaszcza kiedy • starzejemy się, przesta­
jemy reagować na drobne szmery. Wnu­
czek słyszy, jak mysz chrobocze w kąci­
ku, ale babcia nie słyszy. To jest tak ba­
nalne, że trudno sobie wyobrazić coś bar-
dzjcj banalnego. Babcia ma przytępiony 
słuch i niedowidzi. Wkłada okulary, kiedy 
szyje robótkę... Wiek osłabia dwa najcen 
niejsze nasze zmysły, wzrok i słuch Jeże­
li fizyk nam powie, źe są takie fale słu­
chowe, które nie docierają ani 'do babki 
ani do wnuka, to nikt się nic zdziwi. Po 
prostu powiemy sobie, że ta mysz w kącie 
chrobocze bardzo cicho. 

Dźwięki mające ponad 15 tysięcy drgań 
na sekundę docierają do naszych uszu. 

Fizycy wiedzieli oddawna, żc można 
otrzymać wibracje, leżące poza skalą słu­
chu, niedostępne dla ucha dzięki swojej 
częstotliwości, świadczy o tym dość pro 
stc doświadczenie ze stalowym walcem za 
wieszonym na jedwabnych sznurkach. 

Im krótszy walec zawiesimy, tern o-

strzejsze będą dźwięki wydawane przy 
uderzeniu młotem. Możemy doprowadzi 
do 20 tysięcy wibracji na sekundę I wów­
czas nie będziemy już słyszeć żadnego 
wźwięku. Ale cylinder wibruje. Marny na­
oczny dowód naszej „głuchoty". 

Możemy nawet doprowadzić doświad­
czenie do większego paraddksu. Umieści­
my obok siebie dwa takie bezdźwięczne 
wibrujące cylindry. Wtedy usłyszymy 
dźwięk. Powstanie on z interferencji 
dwóch rytmów i będzie miał częstotliwość 
500, a więc mieszczącą się w skali nasze­
go słuchu. 

Rzeczywiście, poza naszym pianinem 
rozciąga się wielki obszar nltra-dźwięków 
Częstotliwość tych drgań można zwięk­
szać bez Kranie, lecz w zastosowaniu prak 
tycznym stosuje się wibrację nic przekra 
czającą 100 tysięcy na sekundę. 

Nowoczesny sposób wywoływania u l ­
tradźwięków polega na transformacji, któ­
ra odbywa się w odbiorniku radiowym i 
wywołuje dźwięki dostępne dla ucha. Fa­
le radiowe działają na membranę clektrycz 
na w odbiorniku, podobnie zresztą jak 
prąd elektryczny — w słuchawce telefo­
nicznej. Jednakże membrana, nadająca się 
doskonale do wytwarzania dźwięków, po­
zostawia wiele do życzenia, jeśli idzie 6 
ultra-dźwięki. Regularne metody produk­
cji ultra-dźwidków rozwinęły się dopiero 
po zastosowaniu membrany z kwarcu, któ 

Masowe wymieranie ryb 
w m c i tej zatoce* 

W małej zatoce w pobliżu Neufahr 
przy t. zw. wyspie Messina zauważono o-
stnmio masowe wymieranie ryb. Martwe 
ryby w wielkich ilościach pływają na po­
wierzchni wody jak również masowo wy­
rzucane zostają na brzeg. Od rozkładają­
cych się ryb woda przybrała zielonkawo-
biudny kolor. 

Najwięcej ucierpiały leszcze I karpie, 

których okazałe sztuki gęsto wyrzucane są 
na brzegi. Natomiast zatrucie zupełnie nie 
dotknęło węgorzy. 

Jalk twierdzą fachowcy Śniecie ryb wy­
wołane zostało niedostateczną ilością tle­
nu przy bardzo niskim obecnie stanie wo­
dy w zatoczce oraz brakiem dopływu wo­
dy świeżej z pobliskiego strumyka. ••> \ 

Nie jedź z szoferem-blondynem! 
P o d o b n o łatwiej o 

rego cenne właściwości odkryli Piotr i Ja 
ktlb Curie. Inny wybitny fizyk francuski 
Langerin udoskonalił tę membranę kwar 
cową, spreparował rodzaj „kanapki" , od­
kładając płytkę kwarcu wyciętą z kryszta 
ły w pewnych uprzywilejowanych kierun­
kach dwiema warstwami stali. Dzięki te 
mu technicy otrzymali możność regulowa 
nia praktycznej emisji ultra-dźwicKÓw. 

Rozciągłość ultra - dźwięków nie ro­
kuje dobrych nadziei, ponieważ bardzo 
szybko, zaledwie po przebiegnięciu kilka 
metrów, fala zaciera się i, biorąc rzecz 
praktycznie, zanika. Próbowano ustalić 
przy pomocy tej fali komunikację między 
samolotami i balonami, próby okazały się 
bezowocne. Komunikacja radiowa nadal 
ma obywatelstwo w powietrzu, nawet na 
krótki dystans. 

Natomiast wprost odwrotnie sprawa 
przedstawia się w wodzie. W tym ośrodku 
zwłaszcza w słonej wodzie, morskiej, fale 
radiowe szybko się wyczerpują, nie docie­
rają daleko, lecz za to ultra - dźwięki po­
łykają z łatwością przestrzeń podwodną, 
dobiegając do dziesięciu kilometrów. Do 
praktycznego zastosowania ta odległość 
jest aż nazbyt wystarczająca. Kapitan ło­
dzi podwodnej będzie całkowicie zadowo­
lony, jeżeli uda mu się wysondować morze 
w otoczeniu pięciu kilometrów. Po zasta-
sowaniu „metody echa" można sprawdzić, 
czy wysłane fale ultra - dźwiękowe odby­
ły się o jakąś przeszkodę pływającą w mo 
rzu, np. o lodowiec zanurzony w wodzie, 
albo o minę podłożoną, albo też o wrogą 
jednostkę morską. 

Ostatnia wola umierającej. 
Powrót do miasta rodzinnego. 

Genowefa Oure, 26-letnia młoda kobie­
ta, kilka miesięcy temu ciężko zachorowa­
ła i przywieziona została do szpitala w 
Rocheforcie: Nie bacząc na wszelkie wy­
siłki lekarzy, jej stan zdrowia coraz bai-
dziej się pogarszał. Administracja szpitala 
zawiadomiła krewnych pacjentki, stale mie 
szkających w Niorze, źe śmierci należy o-
czekiwać z dnia na dzień. Matka i siostra 
umierającej pośpieszyły do Rocheforru. 
Chora rzekła do nich: 

— Wiem, że niedługo pozostanę przy 
życ?u. Przyrzeczcie mi, że pochowacie mnie 
nie w obcym dla mnie mieście Rochefort, 
lecz w mieście rodzinnym, w Niorze. 

Matka i siostra dały chorej tę obietni­
cę, ale zaraz poinformowały się na dwor­
cu, ile kosztuje przewiezienie zwłok. Ku 
swemu przerażeniu dowiedziały się, źe ta­
kiej opłaty oni, ludzie ubodzy, nie mogli­
by ponieść. 

Pragnąc mimo to spełnić wolę umiera­
jącej, zdecydowały się na środek krańco­
wy: przywieźć ciężko chorą kobietę do do 
mu w nadziei, że nie umrze w pociągu. Le 
karze szpitala nie oponowali przeciw te­
mu, gdy nadzieja na uratowanie pacjentki 

była bardzo nikła. Pani Oure była szczę­
śliwa, gdy się dowiedziała, że wiozą ją do 
domu. Chorą pojono wszelkimi środkami 
wzmacniającymi, a jej matce i siostrze da 
no dużo lekarstw. W miarę tego, jak po­
ciąg się zbliżał do Niory, pani Oure coraf 
bardziej się rozweselała: 

— Jaka rada jestem, że przed śmiercią 
zobaczę moje miasto rodzinne. 

Ale miasta rodzinnego już nie zobaczy 
la. Oczy biednej kobiety zamknęły się n i 
zawsze w pociągu przed jego przybyciem 
do Niory. Z wagonu wyniesiono trupa. Ale 
ostatnia wola pani Oure, by pochować ją 
na ziemi rodzinnej, została wypełniona. 

• 

S I L N E J F L O T Y W O J E N N E J t 

i K O L O N U ; 

Nowy Kontr torpedo wiec polski 

Znakomity okulista nowojorski prof. 
Irwing ogłosił w czasopismach naukowych 
wyniki swych badań nad przyczynami 
nieszczęść samochodowych. Dociekania 
j«'.kie przeprowadził wśród szeregu szofe­
rów, posłużyło mu do postawienia hypote-
zy, źe gałka oczna u blondynów jest wraż­

liwsza na ruch, to też łatwiej ulega depre­
sji i licznym wahaniom, jakie w konsekwen 
cji prowadzą do katastrofy. 

Badania prof. Irwinga cieszącego się 
w dziedzinie okulistyki światową sławą, 
wywołały wielkie wrażenie w kołach leka­
rzy, którzy im jednak nie dowierzają. 

u s b r z u s z n y 
m i chorobą b r u d n y c h r ą k ! 

Myjcie ręce przed każdym jedzeniem, Na zdjęciu — nowy kontrtorpedowiec polski „Błyskawica" — 
do „Gromu". Budowa „Błyskawicy" dobiega końca w stoczni 

bliźniaczo podobny 
angielskiej w Cowes. 

PODSŁUCHANE 
O D W R Ó T . 

Kręciolek zakochał się w pannie Micha-
inie. 

— Kochana panno Michasiu, — rzekł, 
zdobywszy się na odwagę — chciałbym 
panią pocałować. 

— Niech się pan nie waży, — odrzek­
ła panna Michasia — bo będę krzyczała! 

Nieśmiały Kręciolek odskoczył jak opa 
rzony. 

— 'Ale całkiem cicho — dodała zachę­
cająco zmartwiona Michalina. 

ZNA GO. 
Żona słyszy męża potrącającego roz-i 

maite przedmioty w sąsiednim pokoju. 
— Co tam szukasz? 
— Nic. 
— Idź do spiżarki, na dolnej półce sto! 

butelka koniaku. 

ZASTĘPCA. 
Szef wyjechał na urlop i polecił buchał 

terowi, aby go zastąpił. Po kilku dniach 
szef wrócił niespodziewanie. Kiedy wszedł 
do kantoru, buchalter całował stenotypi-
stkę. i 

— Pan się zapomina! — zawołał szef 
od progu. — Czy ja panu dałem generalną 
prokurę? 

SŁUSZNE OBURZENIE. 
Do mieszkania pewnej bogatej, statc\ 

panny, zakradł się złodziej. Przerażona UjJ 

— Niech się pani ^ * r z > w 

dy pani nie zrób'*- poproszę tylko o pie-
n jadze. 

— Wynoś się pan natychmiast! Ani d 
jotę nie jesteś lepszy od innych mężczyzn* 

KARA. 
Franiu, po kim ty nosisl — Słuchaj 

czarną opaskę? 
— Przedwczoraj umarła mi szwagrowa. 
— Co ty mówisz, taka zdrowa kobieta. 

A co się jej tak nagle stało? i 
— Chciała powiedzieć coś bardzo jado 

witego, ale musiała to potknąć i była go­
towa. 

JACEK BRZEZINA 

TOWARZYSZ 
numer 

STO TRZY 
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Meczet i derwisz nigdy nie znaleźli się w obfitującym 
w ciekawostki albumie Freddiego Downinga, za to na 
całe życie uwiecznili się w jego komórkach mózgowych. 
Nie zapomniał ich nigdy, jak też i owych dwudziestu 
czterech godzin strasznego wyczekiwania na coś, co 
czyhało i czaiło się wokoło. Nie zapomniał ich nawet w 
kilka tygodni później, gdy kilkakrotnie życie jego wisia­
ło na włosku. Ale to były sprawy ludzkie — normal­
ne, nie jakieś nadprzyrodzone. 

* *. * 
Wschód jest dziwny. Posiada w sobie tyle ukrytych 

sił i niezbadanych tajemnic, źe wywołuje niewiarę i kry­
tyczne uwagi tych, którzy go nie poznali. 

W bladym świetle księżyca, w cieniu minaretów 
i świętych źródeł, rodzą się historie z bajek wysnute, w 
bajki przetworzone, lecz czasem tak prawdopodobne 
i namacalne, że mrowie przechodzi po ciele i włosy sta­
ją dęba. Trzeba się z tymi bajkami zapoznać, przeżyć je, 
by zrozumieć, jak małym się jest wobec tych, którzy la­
tami cielesnych i duchowych udręczeń doprowadzili swo­
ją wolę do stopnia doskonałości. Zrozumieć błędnych 
fakirów i dzikich derwiszów, przejrzeć ludzi z tysiąca 
i jednej nocy. 

ROZDZIAŁ XIX. 

W E E K E N D . 

Pięć osób gniecie się we wnętrzu niezbyt obszernej 
limuzyny. Goodowie, Sonia Nikolewa, Freddie Downing, 
Dżawachow — wybrali się na weekend do Kurdystanu. 
Z projektem wystąpił Dżawachow. 

— Trzeba by zwiedzić ten zapadły kąt świata, ojczy­
znę niezapomnianego Sułfanowa — Kurdystan... 

Aż Joan zdziwiła się, źe Good przystał na to. Po 
tylu ostatnich awanturach, w których za każdym razem 
życie jego wisiało na włosku, zgadzać się na podróż w 
tak niebezpieczne strony — to było szaleństwem lub fan­
faronadą. Jednak Good przystał z zapałem, ba! zaprosił 
nawet na wycieczkę Sonię i Freddiego. Czyżby tak- był 
pewny swego dotychczasowego szczęścia? Żadne per­
swazje Joan nie pomogły. Kochał ją bardzo — wiedzia­
ła to i czuła, lecz rnało w czym jej słuchał. Była przecież 
w stosunkach służbowych tylko jego pomocnicą! 

Droga świetna! Strzałka kilometrażu nie schodzi po­
niżej sześćdziesięciu. Na Persję to już bardzo dużo! Jest 
naturalnie parę trupów kokoszych, potrącony cielak, ale 
na to się tutaj nie zwraca uwagi. 

Mijają małą mieścinę Mijaneh, położoną mniej więcej 
na połowie drogi od Tabryzu. 

— Dick, możebyśmy tutaj przystanęli? — zwrócił 
się Freddie do siedzącego przy kierownicy Gooda. 

— Interesuje pana to miasteczko? — Sonia Nikole­
wa, jeżeli chodzi o Downinga, staje się wybitnie wyga­
dana, ciekawa, nadskakująca prawie. Jej duży, okrągły 
biust podnosi się szybko, gdy patrzy na eleganckiego 
Anglika. Podoba się jej . 

— Miasteczko nie, chciałbym tyMco zobaczyć tutej­
sze pluskwy! 

Obie panie wzdrygnęły się, panowie zaś wybuchnęli 
śmiechem. 

— Ma też pan gust — mruknęła Joan, śmiesznie 
marszcząc nosek. — Nie widział pan nigdy tych wstręt­
nych insektów? 

— Oho! — śmiał się Freddie. — W Rosji robiły one 
na mnie całe wyprawy. Prędzej mogłem się pozbyć 
agentów GPU niż pluskiew. Lecz te tutejsze z Mijaneh 
mają specjalne właściwości. Jedyne w swoim rodzaju! 
Po ugryzieniu takiej bestyjki nie przywykły do tęga 
przyjezdny dostaje paraliżu na kilkanaście godzin! 

Naturalnie za żadne skarby świata nikt z towarzy­
stwa nie zatrzymałby się po tych słowach w zachęcająco 
wyglądających hotelikach. Przemknęli przez miasteczko 
jak mogli najprędzej. Jfr 

Za Mijaneh dotychczasowy krajobraz zmienił się za­
sadniczo. Znikły uprawne pola, coraz mniej było zamiesz­
kałych osiedli. Samochód jechał szeroką doliną pokraja­
ną przez wody we wszystkich kierunkach. Czasem miną' 
opuszczoną, leżącą w gruzach wioskę. Kraść z niej włó­
czędzy nic nie mogli, bo domy są z gliny, świeciły więc 
szczerbami murów, siedliskiem wron i szakali. Czasem 
samotny piechur w niebieskich spodniach sięgających 
do połowy łydek, w baranim kożuchu na plecach i vv 
nieodzownej kohla-pahlawi na głowie, podniósł rękę pro­
sząc o przyjęcie do samochodu, lecz gruby mułła, podry­
gujący śmiesznie na grzbiecie małego osiołka, spojrzy 
groźnie na obcych przybyszów. Dziwne mosty o trój' 
kątnym kształcie, budowane jeszcze za czasów Szach-
Abbasa, gdy ten potężny władca Wschodu podbijał W 
tejsze okolice. Dokoła ruiny starych zamczysk i wie* 
strażniczych i dzika skalista okolica. 
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